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N a d p r z y r o d z o n o ś ć ,  m istyka ,  

a w y u zd a n ie  p łc io w e

Na m arginesie  prasy k r a jo w e j  i z a gran iczn e j

J .  A. H erbaczew ski, prof. uniw. kow ień sk iego , naw ią­
zując do „B ronzow ników " B o y a-Ż e leń sk ieg o , zam ieścił w „ W ia ­
dom ościach L i te r a c k ic h "  (Nr. 387) list  p. t. „W ie czn a  Dey- 
b e l“ , w k tórym  między inn. powiada, że  „w szy scy  m arzący 
o władzy, staw ali się siłą  rzeczy demonologami, p ro w o k u ją ­
cym i s i ły  t. z w. ciem ne i u kryte , aby  się  zaś utrzym ać przy 
władzy, mordowali na prawo i na le w o " .  „O ile sam a w ła­
dza satan iczn ie  upaja, to jeszcze  satanicznie j up a ja  żądza 
władzy d u c h o w e j ,  aniżeli władzy p o lity czn e j" .  „ U t a j o n ą  
ź ą d  z ą  w ł a d z t w a  d u c h o w e g o ,  j e s t  m i s t y k a ,  k t ó ­
r e j  s i ę  z d a j e ,  ż e  o b c u j e  n i  e t y l  k o  z b o g i e m ,  a l e  
i z w s z e l k i e m i  s i ł a m i  n a d p r z y r o d z o n e m i .  Stąd  
k a ż d y  m i s t y k ,  z a s u g g e s t j o n o w a n y  s w o j ą  r z e ­
k o m ą  w ł a d z ą  n a d p r z y r o d z o n ą ,  s t a j e  s i e  n i e ­
b e z p i e c z n y m  p y s z a ł k i e m ,  u w a ż a j ą c y m  s i ę  z a  
w y b r a ń c a  i p r z e w o d n i k a  i s i ł ą  r z e c z y  z a c z y ­
n a  c i e r p i e ć  n a  m a n j ę  p r z e ś l a d o w c z ą ,  k t ó r a  
ż ą d a  o f i a r  i p r z e r a d z a  s i ę  w s e k s u a l n y  s a t a ­
n i z m .  Bo „ r o z p u s t a  (p łciow a) w i m i ę  b o g a  j e s t  
n a j s ł o d s z ą  r o z k o s z ą .  O r g j a  p ł c i o w a  z „ m ę ż e m  
b o ż y m "  j e s t  e k s t a z ą  e k s t a z .  S a m i e c  z a ś  m i -
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s t y c z n y  j e s t  g r o ź n i e j s z y  i s t r a s z l i w s z y ,  a n i ­
ż e l i  n a s z  z w y k ł y  s a m i e c  r o d e m  z D a r w i n a " .

Ile w tem  jes t  p raw dy i słuszności wie każdy, kto zna 
choć trochę dzieje papieży i papiestw a i żywoty różnych 
m istyków. Przyczem jest to objaw bynajm niej nie należący 
do przeszłości, lecz obecny i dzisiejszemu życiu.

Bo oto jakby  na poparcie tych słów m ariaw ickie  „Kró­
lestwo boże" drukuje w Nr. 26 (w dodatku „Głos Prawdy") 
a r tyku ł  p. t. „Bagno Narodowe", z k tórego  wynika, że k s ię ­
ża kościoła narodowego, to także ,,s traszne  i groźne samce 
mistyczne", nie lepsze nic a nic od mistycznych samców 
katolickich, m arjawickich i wszelkich innych (mormoni).

W In d ja ch , B a b ilo n ji, E g ip c ie , J u d e i, G recji i R zym ie

W kwietniowym n-rze „Neues Leben" Ludwik Eldersch 
z W iednia  drukuje studjum o prostytucji  świątynnej w In­
djach, istniejącej do dnia dzisiejszego. Autor nazywa Indje 
k lasycznym  krajem  prostytucji św iątynnej, skąd  przeszła  
ona  na W schód i na Zachód. Każda w iększa św ią tyn ia  b u d ­
dy jska  ma swoje „służebnice boże". Nazywają się one „de- 
vadasi" . Są to właściwie bajadery, k tó re  tańcami, śpiewem  
i g rą  na instrum entach  podobnych do harf, podnoszą u ro ­
czysty nastrój nabożeństw buddyjskich. R ekrutują  się zaś 
z najładniejszych dziewczynek, gdyż w Indjach istnieje zwy­
czaj, ą  raczej obłęd, że najładniejsze dzieci płci żeńskiej ro ­
dzice zwykli ofiarować bogom. Taka przyszła p rosty tu tka  
św ią tynna  zaprawia się do swej roli od 5 roku życia. E d u ­
kacja w tańcu, śpiewie i grze, trwa pod okiem  kapłanów  
9 lat. Z chwilą ukończenia  14 roku  życia, kandyda tka  na 
bajaderę  zostaje pozbawiona dziewictwa przez kap łana  (przy 
zachowaniu pewnego uroczystego ceremonjału), a potem  prze­
chodzi do znajdującej się przy św iątyni pagody, gdzie ma 
obow iązek  oddawać się pobożnym pielgrzymom za pieniądze, 
z k tó rych  część idzie na rzecz świątyni. Obcowanie z każdą 
z ba jader  odbywa się według taksy, ustanowionej przez b ra ­
minów. Cena ta  zależy od u rody  „służebnicy bożej" i od zdol­
ności płatniczej pielgrzyma. Oddając się pielgrzymom, ba ja ­
de ry  mają dbać o to, aby ich s tosunek  płciowy z każdym 
kochankiem  odbywał się w „ekstazie religijnej" i „z myślą 
o bogu". Kapłani mają przywilej obcowania  z każdą z b a ­
jader  bezpłatnie. Po dojściu do pewnego wieku, k iedy  już 
nie  znajdują chętnych do korzys tan ia  z ich ekstaz religijno- 
m istycznych, ba jadery  wracają  na swobodę i mogą wyjść 
za mąż co im ułatw ia zebrany na „służbie bożej"  posag, do­
chodzący nieraz do wielu tysięcy  rupji. Dzieci, p rzychodzą­
ce  na św ia t z tych „religijnych ekstaz", są wychowane 
w specjalnych zakładach. Chłopcy mogą zostać kapłanami, 
a  dziewczynki bajaderami.
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Tego rodzaju prosty tucja  św iątynna istniała  w Babilonji, 
w Syrji, w Fenicji, w Egipcie, w Grecji, w Rzymie i w ch rze ­
ścijaństwie.

Wg. H erodota , każda babilonka musiała przynajm niej 
raz w życiu oddać się w świątyni Mylitty, bóstw a płodności— 
obcemu mężczyźnie, a zarobione w ten  sposób pieniądze 
złożyć w ofierze na ołtarzu bogini, a właściwie jej kap łano ­
wi. Podobny zwyczaj istniał w Grecji, gdzie greczynki o trzy­
m ane da tk i  od mężczyzn sk łada ły  na ołtarzu Afrodyty. 
W ten  sam sposób oddawały  fenicjanki cześć Astarcie. Obok 
lub w podziemiach św iątyń Ą starty  fenickiej tak jak  i egip­
skiej Izydy mieściły się lupanary , z k tórych  kapłani ciągnęli 
zyski. Gdy faraonowi Cheopsowi zabrakło  pieniędzy na 
wzniesienie sobie piramidy, zmusił swoją córkę do nierządu, 
aby  za oznaczoną z góry  przez ojca sumę, oddawała się 
mężczyznom. Dochód czerpany z tego źródła nietylko po ­
zwolił Cheopsowi dokończyć budowy jednej z najw iększych 
p iram id eg ipskich dla siebie, ale i wznieść m niejszą p iram i­
dę dla córki.

W biblji, s taw ianej za wzór moralności, mamy cały sze­
reg  przykładów  zm uszania żon, sióstr  i córek do nierządu, 
choć nie była to p rosty tucja  św iątynna, ani nawet gościnna. 
Od zgwałceń i kazirodztw  w tej „świętej księdze" poprostu  
się roi. P rosty tu tk i, mieszkające chwilowo poza obrębem  
m iast żydowskich, od czasów Salomona rozgościły się 
w m iastach i do tar ły  nawet do w nętrza  świątyni.

W Rzymie kult W enery  odbywał się podobnie, jak 
w Grecji ku lt  Afrodyty, acz wyuzdanie było w Rzymie 
powściągliwsze-

Wogóle starożytność — poza westalkam i — nie znała 
kultu  dziewictwa. Kult ten  zjawił się dopiero  w chrześcijań­
stwie, i to dopiero w trzecim, a właściwie w czwartym  w ie­
ku  naszej ery.

W najs tarszym  z dokum entów  prawodawczych ludzkości 
i s tarszym  o wiele od dziesięciorga mojżeszowych p rz y k a ­
zań, w kodeksie  H am m urabiego  znajdujem y dwie kategorje  
kobiet: niewolne, czyli żony i wolne, czyli zalotnice.1) J e d ­
ne i d rug ie  praw o brało  w opiekę.

W esta lk i rzymskie, jako kap łank i bogini W esty  (grec­
ka Hestja), opiekującej się ogniem, jako dobroczynną siłą 
na tu ry , miały podsycać ogień i pilnować aby nie zgasł. 
W zględy na tu ry  praktycznej wymagały, aby strażniczki „św ię­
tego"  ognia były wolne od obowiązków rodzinnych i d late­
go m iały one za obowiązek strzec się obcowania z mężczyz­
nami do 30 roku  życia. Po dojściu do tego wieku, ich służba 
publiczna kończyła się: s taw ały  się one wówczas wol- 
nem i i mogły wychodzić za mąż. Każda św ią tyn ia  W esty  
miała ich najwyżej sześć, a św ią tyń  W esty  wogóle było nie-

' )  H am m urab i ,  k ró l bab i lońsk i ,  panow a ł w  22-gim w ieku  przed naszą erą.



wiele. Należy przytem  nadmienić, że kandyda tk i  na westalk i 
były  „porywane" przez najwyższego kap łana  jako małe 
dziewczęta w wieku od 6 do 10 lat. Tego wym agał odwieczny 
zwyczaj, choćby naw et ojciec dziewczęcia poświęconego bogini, 
przyprow adził  ją za rękę  do kapłana. „Pontifex Maximus“ 
chw ytał wtedy przyprow adzoną za rękę  i tak do niej p rze ­
mawiał: „Porywam  cię zgodnie z prawami, czynię z ciebie 
w estalkę  i zobowiązuję cię spełniać w szystko  dla narodu 
rzym skiego, co w estalka  jes t  obow iązana robić". Z tą  chwilą 
p rzes taw ała  ona podlegać władzy rodzicielskiej i s taw ała  
się zależną od najwyższego kapłana. Za ten  gw ałt  „patrjo- 
tyczny", westalki korzysta ły  ż szeregu  przywilejów: podczas 
igrzysk zasiadały na honorowych miejscach; człowiek sk a ­
zany na śmierć, gdy przypadkow o spo tka ł  westalkę, został 
zwolniony, a gdy wychodziły na ulicę, poprzedzali je lik- 
torzy. Za zaniedbanie  atoli swych obowiązków byw ały  sk a ­
zyw ane  na śmierć przez zakopanie  żywcem w mogile. Ta­
kich jednak wypadków od czasów Numy, k tó ry  miał us tano­
wić urząd westalek, h istorja  zanotow ała  13.2)

„Dziewictwo" więc s trażn iczek  świętego ognia miało 
całkiem inny charak te r ,  aniżeli „dziewictwo" chrześcijańskich 
„oblubienic Jezusa" , k tóre św. Hieronim nazywał poprostu 
„synowemi boga".

W c h r z e śc ija ń s tw ie
Chrześcijaństwo ewangeliczne nie wym agało od swoich 

adeptów i adep tek  czystości płciowej. Podzielało ono pod 
tym  względem poglądy essejczyków, z k tó rych  jedni jak 
świadczy Józef Flawjusz, unikali małżeństwa, ale tylko dla­
tego, że byli zdania, iż żadna z żon nie dochowuje wiary 
mężowi, a drudzy, owszem uważali małżeństwo za główny 
obowiązek życiowy. Ci osta tn i jednak  żyli ze swemi narze- 
czonemi przez trzy lata, aby się w pierw  przekonać, czy są 
one zdolne do w ydaw ania  potomstwa. Dopiero po trzecim 
dziecku („trzecim oczyszczeniu") żenili się ze swemi tym- 
czasowem i żonami.

Stąd Nowy Testam ent nie zna dziewiczości, jako s tanu  
społecznego i nie przyznaje  mu żadnego znaczenia i w pły­
wu. Przeciwnie, m am y dowody w lis tach  Paw ła (I Kor. IX 
1 — 13), źe apostołowie u trzym yw ali „ s io s t ry  — żony", 
z którem i „za dobra duchowe cielesne żęli". Paw eł dom aga 
się nawet, aby były  one u trzym yw ane  z kas zborowych.

Z kolei przy „ucztach m istycznych", zwanych z grecka  
„agapami", po legających na łam aniu chleba w domach i zbo­
rach, dochodziło do płciowych orgji pom iędzy agapetam i a aga- 
petkami, co aposto łow ie m usieli  karcić (Piotr II 2—13; 
Juda  12; Paweł, I Kor, XI 17—22). Agapami in teresow ały

2) Urząd w es ta lek  zn iós ł cesarz  Teodozy  w  r. 389 czyli  w  76 lat po 
„uz n a n iu *  ch rze śc i jań s tw a  przez ces. Kons tan tyna .
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się na jp ierw  sobory prowincjonalne, a nas tępn ie  powszechne, 
począwszy od nicejskiego 325. Sobór ten  zabronił duchownym 
od subdjakona do biskupa wprowadzać do swego domu in ­
nych kobiet prócz matki, s iostry  i ciotki, co jednak  nie na 
wiele się przydało, gdyż św. Hieronim w jednym  z listów 
pisze, iż wielu jest takich, k tórzy  dlatego tylko zostali 
księżmi, aby mieć łatw iejszy dostęp do kobiet.

Prócz tego w łonie nowej w iary zaczęły się tworzyć 
n iebaw em  specjalne sekty, k tóre  pod pozorem jej p ropago ­
wania, posługiw ały  się rozpustą  (karpokraci, adamici, kaini- 
ci, manichejczycy.)

K a r p o k r a c i  głosili wspólność kobiet. Miały one za 
zadanie naw racać nieochrzczonych na nową w iarę  zapomocą 
oddawania się im.

A d a m i c i  byli zdania, że skoro chrzest gładzi grzech 
pierworodny, ochrzczeni siłą rzeczy wracają do dawnej n ie ­
winności i mogą robić co im się żywnie podoba. U prawiali 
publiczne obcowanie z kobietam i, uważając, że tym  spo­
sobem  następu je  .m istyczne" zjednoczenie braci i s ióstr  
w Chrystusie. W św iątyniach obie płci .w ta jem n icza ły  s ię“ 
wzajemnie zupełnie nago.

K a i n  i ci  głosili, że droga do zbawienia  polega na ro ­
bieniu tego, czego św. księgi zakazują. Rehabilitow ali zło 
i nurzali się w rozpuście, uprawiając pederastję  lub u trzy ­
mując s tosunki płciowe ze zwierzętami (t. zw. grzech sodom- 
ski). Ponieważ nie dopuszczali oni do siebie kobiet, przez 
k tó re  byli pogardzani (odraza zupełnie  zrozumiała), Kwinty- 
lja, g łośna kurtyzana  kartag ińska , założyła sek tę  kainitek , 
k tó re  up raw ia ły  miłość lesbijską. Sekta  ta w drugim wieku 
po Chrystusie dosięgła wielkich rozmiarów.

M a n i c h e j c z y c y  głosili, że duchy obojej płci mogą 
się oczyszczać i doskonalić  ty lko w ciągłem obcowaniu cie- 
lesnem. Wychodzili oni z założenia, że ciało, jako siedlisko 
złego, należy sromocić najw yuzdańszem i wybrykami, by  je 
uduchowić i podnieść ku  światłości. To sromocenie docho­
dziło do tego, że domieszywali naw et do potraw  nasienie 
męskie. Nadmienia o tem  św. Augustyn, k tó ry  w młodości 
należał do manichejczyków.

Również i życie pusteln ików nie było pozbawione w y­
uzdania. Pusteln icy  obojej płci, zrywając ze światem  dla 
Chrystusa, udawali się w pustynne  okolice nad brzegami 
Jo rdanu  lub Nilu, by pędzić tam  żywot na pokucie i rozmy­
ślaniu. Na pustyn i Nitryjskiej bywało do 70 tys. mężczyzn 
i do 30 tys. kobiet. Stłumione chwilowo pod wpływem  do­
k tryn  i um artw iań popędy płciowe, w ybuchały  z tem w ię­
kszą siłą. Znane są ogólnie „kuszenia" św. Antoniego 
i w ynurzen ia  św. Hieronima (F lauber t  „Kuszenie św. A nto­
niego. France „Tais").

Prosty tucja  religijna czepiała  się również i pewnych 
obrządków. Do chrztu, jak  pisze Jan  Chryzostom  (II. w.)
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kobiety  przystępow ały  zupełnie nago; podczas mszy m ęż­
czyźni i kobiety  na dowód b ra te rs tw a  całowali się w usta  
(u rosjan do dziś panuje zwyczaj całowania się w czasie 
Wielkanocy na t. zw. „christoswoskresie"), a uczty doroczne 
przypom inały  dawne rzymskie bachanalje , podczas k tórych  
spożywano ciasto w kształcie  organów płciowych.

Na specjalne w spom nienie  zasługuje (albo raczej n ie  
zasługuje), n ierząd i zepsucie, gnieżdżące się po k lasztorach  
męskich i żeńskich. Ale to za obszerny temat, aby go zbyć 
choć kilkom a zdaniami.

P ros ty tuc ja  religijna schroniła  się pod opiekę pewnych 
św iętych , k tó rych  pospólstwo tworzyło sobie na wzór P riapa  
M unitusa, Tychona1) i tp. (zob. a r tyku ł  M. W awrzenieckiego 
w Nr. 8. W. P.), p ielgrzym ow ało do nich, uprawiając w dro­
dze w spólne obcowanie płciowe.

Kościół chrześcijański, chcąc być w zgodzie ze swem l 
nieżyciowemi teorjami etycznemi, nie uznawał prostytucji za 
czyn legalny, ale ze względu na konieczności życiowe, zamy­
ka ł chę tn ie  oczy na to, co się wokół niego działo. Nawet 
św. A ugustyn  nawołuje, aby prostytucję  zachować, „bo jeżeli 
zniesiecie kobiety  publiczne, sprowadzicie bezwstyd ogólny". 
Będąc z konieczności pobłażliwym na to, co czynili wierni,, 
kościół bywał również pobłażliwym na to, co się działo w śród  
świeckiego i zakonnego kleru. Zwłaszcza po zaprowadzeniu 
celibatu przez Grzegorza VII. Dopiero Reform acja uzdrow iła 
te stosunki w tej części kościoła  chrześcijańskiego, k tó rą  
zdołała oderwać od Rzymu. Życie płciowe kleru rzym skiego 
w dalszym ciągu zagraża móralności publicznej.

Celibat jak  wiemy, nie był wynikiem  nauki C h rys tu ­
sowej. W szyscy apostołowie, z wyjątkiem  Jana, byli żonaci. 
To też początkowo k ler  chrześcijański „brał żony", w myśl 
I listu Paw ła  do Tym. (rozdz. III. 2.12). P ierwszy z koncepcją 
celibatu w ystąp ił  papież Syrycjusz (885 — 398). Podtrzym uje 
tę myśl papież Innocen ty  I (402 — 417). Miało to odrazu 
taki sku tek , że duchowieństwo zaczęło żyć w rozwiązłości 
i cudzołóstwie. Rozwiązłość dochodziła do takiego stopnia, 
że pop ros tu  nie znajdow ano kandydatów  na b iskupów , 
wolnych od tego „zgorszenia". Biskup w eroński Rathier 
skarży  się (w X wieku), że chcąc zwołać synod, znalazł 
pośród księży  tylko wielożeńców, nałożników, krzyw oprzy- 
sięzców, pijaków i lichwiarzy i doszedł do wniosku, że 
g łów ną przyczyną zepsucia obyczajów są właśnie sami księża.

Nie będziemy tu wspom inali o rokoszach wśród ducho­
wieństw a i społeczeństw w poszczególnych krajach, jakie 
m iały miejsce, po przym usowem  zaprowadzeniu celibatu 
przez Grzegorza VII, k tó ry  sam woził z sobą wszędzie swoją

!) B ó s tw a  p łodnośc i (p łc i  m ęsk ie j ) .  Do re l ig i jnych  zw y c z a jó w  na leża ło  
sadzanie panien m łodych  go łem c ia łem  na ko lanach Pr iapa M un itusa  (postać 
s iedząca  Pr iapa). B y ło  to składanie  bogu o f ia ry  z d z iew ic tw a .  Do Pr iapa  
m od l i ły  się bezp łodne żony i m ężczyźn i impotenc i.
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ukochaną h rab inę  M atyldę Toskańską, k tó rą  mianował „córką 
św. Piotra", ażeby uświęcić przez to przedm iot swej nam ię t­
ności. Chcąc przez przym us celibatu izolować podw ładny  
sobie k ler od resz ty  społeczeństw a i poddać go silniejszej 
organizacyjnej dyscyplinie, G r z e g o r z  V I I  p r z y c z y n i ł  
s i ę  d o  j e s z c z e  w i ę k s z e g o  z e p s u c i a  w ś r ó d  k l e r u ,  
niż było dotychczas. Kazirodztwo księży ze swemi siostram i, 
k tó re  ty lko wolno im było mieć przy sobie, było na  porządku  
dziennym. Potwierdziły  to naw et sobory. Chcąc się zabez­
pieczyć od rozpusty, upraw ianej przez księży, n iek tó re  kraje  
nakazyw ały  księżom  utrzym ywać kochanki, aby nie p luga­
wili oni ognisk  rodzinnych obywateli. Tak postąp iła  Anglja, 
Francja , Niemcy, Skandynawja i Szwajcarja. Honorjusz z Autun 
pisze: „Spojrzyjcie na owych b iskupów  i kardynałów  Rzymu! 
Nietylko ci podli oddają  się z młodymi djakonam i wszelkiemu 
bezeceństw u, ale jeszcze chcą zmusić duchowieństwo po 
prowincjach do naśladow ania  siebie. Spojrzyjcie na owych 
mnichów: chytrość i obłuda w strę tn ie  w ygląda z pod kapturów; 
hab it  k ry je  wszelkie 'występki: obżarstwo, chciwość, skners tw o, 
rozpustę  i sodomję. Spójrzcie wreszcie na owe zakony".

(d. c. n.) H enryk W roński

Kler przeciw nauczycielstwu
Kler rzym ski przyzw yczajony w średniowieczu do uza­

leżniania od siebie wszystkich przejawów życia politycznego, 
kulturalnego (najsilniej), społecznego a naw et gospodarczego, 
nie może się obecnie pogodzić z tym prądem  dziejów, k tó ry  
chce go postaw ić na jego właściwem miejscu, to jest  ogra­
niczyć do zagadnień m etafizycznych1). S tara  się przeto  u t ra ­
cony stan  posiadania  odzyskać. Niktby nie miał nic p rze ­
ciwko tem u usiłowaniu, gdyby  przyniosło ono korzyść roz ­
wojowi ludzkości. Upadek ku ltu ra lny  Polski w wieku XVII, 
za k tórym  nas tąp ił  upadek  polityczny naszej ojczyzny, u p a ­
dek gospodarczy Hiszpanji z jednej a rozwój państw  here-

' )  M e t a f i z y k a  (do s ł .  nad-f izyka  lub poza-f izyka) je s t  to dz ia ł  
f i lozo f j i ,  k tó ry  rozpa tru je  ogólne zasady bytu (dz iś  on to log ja ) ,  a w ię c  coś, 
co wybiega poza zakres rzeczyw is tośc i ,  pod leg łe j  p raw om  f izycznym  i d o ­
s tępne j zm ys łow em u dośw iadczen iu  i poznaniu . Innemi s łowy: je s t  to dz ie ­
dzina speku lacy jnego  doc iekan ia  na temat: począ tku ,  końca i is to ty  świa ta, 
k tóre , ja k  dotąd, nie są nam znane. T ego rodza ju  log izowanie ,  będące 
s w o b o d n ą  g r ą  f i l o z o f i c z n e j  l u b  n a u k o w e j  w y o b r a ź n i  
nie je s t  sam o  w  sobie złe i godne po tęp ien ia .  Ta poezja  po jęć  d o p ie ro  
w ó w c z a s  zaczyna być groźna dla  u m ys łow ego  i m ora lnego  zd ro w ia  ludzkośc i,  
gdy je j  zw o lenn icy  i szerm ierze , ja k  teo logow ie  i ks ięża  —  zaczną sw o je  
m eta f izyczne u ro jen ia  na rzucać  i „p o d a w a ć  do w ie rzen ia " ,  ja k o  p raw dy 
bezw zg lędne  i abso lu tne  (dogmaty).  Każda ka to l icka  dogm atyka  je s t  zb io ­
rem w łaśn ie  ta k ic h  m eta f izycznych  u ro jeń  kośc io ła ,  nie m a jących  z rzeczy ­
w is to śc ią  nic w spó lnego.

T erm in  „m e ta f iz yka "  s ięga czasów  A ry s to te le s a  (322-384) c h o ć  nie 
jem u  go zawdz ięczamy.

Red.



tyckich (z ograniczonym  wpływem  kleru) z drugiej, może 
służyć za ostrzeżenie. Nauka stąd płynąca winna obowiązy­
wać każdego człowieka i prowadzić konsekw entn ie  do prze­
ciwstawienia się św iatowładczym  zakusom  kleru. O tem, że 
w Rzymie oprócz ś-tej Kongregacji obrzędów, propagandy 
wiary istnieje  i inkwizycja, nie wolno zapominać nikomu, 
komu rozwój wiedzy jes t  drogi.

Emancypacji ruchu  społecznego, z jawisku dla k leru  
niepożądanemu, kler ten  s ta ra  się zapobiec przez zakładanie  
organizacyj podporządkow anych sobie. To jedno z posunięć 
tak tycznych  jego akcji. Kler nie zapomina o w ykorzys tyw a­
niu każdej dogodnej dla s iebie sytuacji politycznej, aby uza­
leżnić od siebie rządy  w państw ie i zagwarantować sobie 
odpowiednie przywileje w ustaw odaw stw ie. W odrodzonej 
Polsce k ler sp rzym ierzy ł się jak  wszędzie z obozem zoolo­
gicznego nacjonalizmu celem w ykorzystyw ania  go dla swoich 
celów, pop iera ł  wszystkie krzyw dy społeczne (w ystąp ien ia  
przeciw reformie rolnej) i przy pomocy tego obozu oraz n ie ­
których party j chłopskich — zdobył konsty tucy jną  możność 
stworzenia państw a w państw ie (kościół rządzi się własnemi 
prawami), przym usu nauczania religji w szkołach publicznych 
i t. p. Przy pomocy tego samego obozu zawarto konkordat,  
k tó ry  stworzył an tykonsty tucy jne  dla k leru  przywileje i u p o ­
sażenie (poza dochodami ubocznemi) i zapewnił pomoc pań­
stwa dla polityki kleru. Za rozluźnienie serdecznej przyjaźni 
z obozem N. D. (wykorzystywanej przez kler) o trzym ał od 
„liberalnego" profesora  Bartla  wprowadzenie przym usu p ra ­
k tyk  relig ijnych w szkołach.

W myśl zasady: „Gdzie dwóch się bije, tam  trzeci k o ­
rzysta", k ler  w ykorzystu je  znakomicie rozłam, jaki nas tąp ił  
w polskim obozie postępowym. Zastraszył rząd żądaniem  
natychm iastow ego w ypłacenia  mu odszkodowania za skonfi­
skow ane dobra przez rząd rosy jsk i i s ta ra  się o licytację 
swoich wpływów w obozie rządzącym, w którym  na prawem 
skrzydle posiada wszak swoich s tarych  serdecznych p rzy ja ­
ciół — konserw ę. Inne natom iast okoliczności zmuszają 
i dawnych jego nieprzyjaciół do ub iegania  się o jego pomoc. 
Rezultatem tej rozgryw ki było  powołanie ks. Żongołowicza 
na stanow isko wiceministra oświaty. W obec takich sukcesów 
w Polsce można zastosować tutaj u s tęp  z piosenki legjono- 
wej: „Córuś, córuś, czegóż ty  jeszcze chcesz?" Kler jednak  
temi zdobyczami nie jest zaspokojony, nie tylko dlatego, że 
apety t w zrasta  przy jedzeniu, ale głównie dlatego, że k ler 
zdaje sobie dokładnie  sprawę, że wszystkie  te zdobycze na 
kruchych są oparte  podstawach. W szak  przejście s teru  
rządu w ręce lewicy społecznej pociągnąć może za sobą n ie ­
zwłoczne oddzielenie kościoła od pańs tw a  i pozbaw ienie  
k le ru  wszystkich zdobyczy pod jednym  warunkiem , że w ię ­
kszość społeczeństwa poprze tak ie  s tanow isko rządu, a poprze 
wtedy, gdy będzie samodzielnie myślało. Samodzielność m y ­
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ślenia  jest  początkiem  wszystkiego. „Daj mi rząd dusz!* 
słusznie modlił się Konrad. Narzucenie swego dogmatyzmu 
i jezuickiej kazu is tyk i wszystkim  mózgom i sercom, to głó­
wne zadania kleru. Najczulszym tedy i najbardziej osłonio­
nym  punk tem  dla k leru  musi być szkoła, k tó rą  on chce 
widzieć jako przybudów kę kościoła. Suggeruje  przeto w szy­
stkim, że szkoła  to bezsporna dom ena kościoła, że k ler jes t  
wykładnikiem  życzeń rodziców i państw a. Gdy ten punkt 
należycie zasłoni — resztę  łatwo doprowadzić do końca. 
Tworzy więc silne p ryw atne  szkolnictwo średnie, własne, 
przy poparciu  rządu, k tó ry  udziela tak im  zakładom praw  
publiczności (patrz  „Życie Wolne" z maja 1927 r.). S tara  się 
uzależnić szkolnictwo powszechne. Wie, że program, na k tó ­
rego tw orzenie  miał silny wpływ oraz m etody, to ram y do 
obrazu, k tó ry  wypełni treśc ią  nauczyciel. Na niego przeto 
k ler skoncentrował swój atak. S tara  się tedy uzależnić nau­
czyciela od siebie ustawowo. Przejście do wyższej kategorji 
p łac miało nas tępow ać  na wniosek sam orządu szkolnego, 
w k tó rym  wszędzie znajduje się ksiądz, a często rabin, 
pas to r  lub pop.

Sejm ustaw odaw czy jednak nie zaakcep tow ał takiego 
stanow iska. Tutaj k ler przeciągnął s trunę. W ypróbow anym  
przeto  sposobem zarzuca wędkę na nauczycielstwo: agitując 
do swego sklepiku, jakim jest Stowarzyszenie Narodowo- 
Chrześcijańskie N. S. P. Szeroki ogół społeczeństwa mało 
nawet wie o tej organizacji protegowanej ponadto  przez 
k ilku k leryka lnych  profesorów  (Ign. Chrzanowski, Sinko) 
w istocie jednak  stojącej na poziomie sług od Ś-tej Zyty.

Nauczycielstwo polskie w większości (70%) zorganizo­
wało się w zawodowo-ideowy Związek Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych, k tó ry  s taw ia szersze zadania 
niżby tego sobie życzył kler. To pierwszy powód do n ie ­
zadowolenia, a sam fak t samodzielności służy za drugi. Zwią­
zek P. N. S. P. staw ia na pierwszem  miejscu swych pos tu la ­
tów: bezp ła tną  szkołę ogólnokształcącą o dwóch stopniach: 
powszechnej dla w szystkich  i średniej ogólnokształcącej lub 
zawodowej. Je s t  to postu la t zwalczany przez kler, k tó ry  p ro ­
paguje hasło  demagogiczne: każda wieś niech ma w łasną  
szkołę z n a j n i ż s z y m  p r o g r a m e m  n a u c z a n i a .  Na­
uczyciel związkowiec stara  się o udoskonalenie  swych metod 
nauczania i celem jego pracy  w szkole jest przyzwyczajać 
dziecko do s a m o d z i e l n e g o ,  o p a r t e g o  n a  w n i o s k o ­
w a n i u  i d o ś w i a d c z e n i u  m y ś l e n i a ;  że dziecko potem 
samo dochodzi do przew artośc iow ania  swego światopoglądu 
na inny niżby sobie życzył k le r  t o  n i e  m o w a  n a u c z y ­
c i e l a  a k r u c h o ś ć  a r g u m e n t ó w  i p r a w d  p r z e z  
k l e r  p r o p a g o w a n y c h .  Zw. P. N. S. P. śledzi czynnie 
b ieg  myśli wychowawczo-dydaktycznej w Europie  i Ame­
ryce, bierze czynny udział w m iędzynarodowych zjazdach 
"wychowania, reprezentu je  polski dorobek  pedagogiczny. J e s t
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t a k  s i l n y ,  źe na tych zjazdach sam w ystępuje  z in icjaty­
wą dem okratyczną np. spraw a szkoły jednolitej, a często 
f inansuje  udział Polski na wystawach zagranicznych, gdy 
czynniki oficjalne w danej chwili nie rozporządzają  odpo­
wiednim kredytem , wydaje szereg pism fachowych i dzieł nauko­
wych; naosta tek  s ta ra  się o skrysta lizow anie  polskiego ideału 
wychowawczego. Że to nie będzie typ jezuickiego wychowanka,, 
rzecz więcej niż pewna. Jako  organizacja o Wysokiem uśw ia­
dom ieniu  obywatelskiem , Związek nie zapomina w swej p ra ­
cy o dorosłych i tu ta j podejmuje n a  s w ó j  k o s z t  z a m ­
k n i ę t e  p r z e z  r z ą d  w y d a w n i c t w o  „Polska Oświata 
Pozaszkolna11, organizuje wzorowe placówki wychowawcze dla 
młodzieży wiejskiej i prowadzi t y s i ą c e  k u r s ó w  w i e c z o ­
r o w y c h  aby usunąć nierówność um ysłową społeczeństw a 
i zamierza drogą wydobyw ania  twórczych p ierw iastków  w śród 
ludu polskiego dojść do syntezy między ku ltu rą  s tarej Polski 
a nowej.

Taką to organizację postanow ił k ler  zwalczyć. Za cza­
sów niesławnej, haniebnej pamięci S tan is ław a G rabskiego , 
rozporządzając wpływem na władze szkolne, przyczyniał się 
do szykanow ania  wybitniejszych z pośród Związku jednostek  
d rogą „herbatek ,"  s tosunków  tow arzyskich  agitował za w s tę ­
powaniem  do St. Chrz. N. Była to walka podobna do zawo­
dów harcow ników  przed daw ną bitw ą. Odzywały się i działa. 
Od czasu do czasu k tó ryś  z b iskupów  wydał list pastersk i ,  
po tęp ia jący  działalność Związku naw et na polu pedago- 
gicznem (!)

Stałym  zarzutem k leru  pod adresem  Związku jest: 
w a l k a  z r e l i g j ą  oraz a k c j a  p r z y g o t o w u j ą c a  
w P o l s c e  k o m u n i z m .

W obec tego organizacja nauczycielska nie by łaby  sobą, 
gdyby przeciw zarzutom kleru  nie zapro testow ała. Dała temu 
w yraz na swym zjeździe w Krakowie w lipcu b. r. Że w to ­
ku dyskusji p rzedstaw iono  z g u b n e  d l a  P o l s k i  s k u t k i  
w z m o c n i e n i a  k l e r y k a l i z m u ,  przez pow ołanie  do rządu 
cudzoziemca Żongołow icza— to było naszym patrjotycznym  
obowiązkiem.

Zjazd ten  rozpętał  hu raganow y a tak  k leru  na Związek. 
Po p ras ie  k lerykalnej odezwał się nawet ep iskopat wydając 
odezwę.

Odezwa ta  je s t  ciekawa. Oto ep iskopa t  uważa się, z a  
r z e c z n i k a  i n t e r e s ó w  w s z y s t k i c h  r o d z i c ó w  
w P o l s c e  (kto i kiedy was, panowie, do tego upo­
ważnił?) i rzecz najciekawsza, że zdaniem autorów odezwy, 
dzieci należą n a j p r z ó d  d o k o ś c i o ł a ,  p o t e m  do p a ń -  
s j t w a  i że te w szystk ie  t r  z y czynniki d o m a g a j ą się religij­
nego wychowania w Polsce. Odezwa nawołuje rodziców do 
c z u w a n i a  n a d  r e l i g i j n o ś c i ą  n a u c z y c i e l i  i w no­
szenia s k a r g  n a  p o d e j r z a n y c h  o b r a k  r e l i g i j ­
n o ś c i  (chodzi o szpiegostw a i denuncjacje). Stwarza w ięc
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praw dziw y stan wojny domowej, aby steroryzow ać nauczy­
cielstwo i powstrzym ać rozpęd jego poczynań.

Polski obóz postępowy powinien zdawać sobie spraw ę 
ze znaczenia dla życia Polski zwalczanej przez k ler  o rgan i­
zacji, z istoty walki przez k ler prowadzonej, i organizację tę 
poprzeć, aby w i e d z i a ł a ,  ż e  n i e  j e s t  o d o s o b n i o n a  
i jednocześuie zaprotestować przeciw ko znęcaniu się nad 
n ią  k leru .

Czekamy!
N auczyciel

Gdy babie lato srebrne nici mota...
T ry p ty k  a k tu a ln y

W n-rze 14 „Wolnomyśliciela" w artyku liku  „Gdy słońce 
R aka  zagrzewa" poruszyłem  spraw ę budowania luksusow ych 
pałaców-kościołów kosztem  miljonów, pochodzących z p ie ­
niędzy podatkow ych, podczas gdy ludzie gnieżdżą się gorzej 
od trzody, po „paręnaście"  osób w małej izbie, częstokroć 
zaś wogóle pod gołem niebem; wypowiedziałem  w tedy uw a­
gę, że — dla wierzącego — byłoby zgodne z wolą Chrystu- 
sa-boga, k tó ry  się w stajni miał urodzić, by i nabożeństw a 
i modły doń odbywały się w przybytkach  więcej przypom i­
nających zwykłą ch łopską stodołę, aniżeli kosztowne luksuso ­
we kościoły zwłaszcza w tych czasach, gdy ludzie nie mają 
ani na chleb, ani na  najgorszy k ą t  mieszkalny. W następnym  
num erze „W olnomyśliciela" czytamy w kronice o w ybudo­
waniu na P ra d ze  nowego wspaniałego kościoła Matki Bo­
skiej Zwycięskiej (?) za pieniądze, pochodzące z B anku  Go­
spodars tw a  Krajowego, k tó ry  widocznie posiada zbyt poważ­
ne k a p ita ły  na f inansow anie  rozbudow y mieszkań i dzięki 
tym  kap ita łom  nabudow ał ty le  domów, że może już z czy- 
s tem  sumieniem  m arnotraw ić  zbędne fundusze w budowie 
katolickich kościołów, stanow iących własność papieża a nie 
parafian . Przy  okazji warto przypom nieć o 2 ustawach, p rzy ­
ję ty ch  przez Sejm w 1921 roku, a ogłoszonych w Dzienniku 
Ustaw Nr. 80 poz. 170 i 171. W edług jednej, ma być w ybu­
dow any sum ptem  państw a „Kościół Opatrzności Bożej", w e ­
d ług  drugiej „Dom Ludowy Rzeczypospolitej". Na czele k o ­
m itetów budowy obydwu gmachów ma stać każdoczesny 
m arszałek  Sejmu. O ile często, n ieste ty , słyszy się o rozm a­
itych konferencjach i zebraniach, o realizowaniu wogóle 
i p rzew idyw aniu  funduszów  w budżecie na budowę tego 
zbędnego kościoła (Opatrzności), o t y l e  n i c  z g o ł a  nie 
słychać o posunięciu naprzód budow y „Domu Ludowego 
Rzeczypospolitej". Przypisać to można chyba dwum pow o­
dom: lud może czekać, lud nic na wybudow anie  domu lu ­
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dowego nie może zaofiarować, n iem a nikogo, ktob.y mógł się 
za ludem ująć; z drugiej s trony  kościół, jak  dobry lichwiarz 
umie wyegzekwować sobie nieopatrznie  przez sejm uczynio­
ne przyrzeczenie. Zresztą jes t  może i tak ie  wyliczenie: jak  
się wybuduje  kościół „opatrzności" i szereg innych, to może 
nie trzeba  będzie wogóle budować domów ludowych, ani 
żadnych insty tucji oświatowych... Gdy ciemnota zapanuje 
niepodzielnie wraz z kościołem katolickim, któż o oświacie 
będzie  myślał?..

** *
Panow ie  księża, odpowiedzcież uczciwie! Czyż n a p ra ­

wdę niema wśród Was ani jednego człowieka godnego m ia­
na Polaka, człowieka odważnego, k tó ryby  wreszcie  zapro­
tes tow ał przeciw ko m arnotraw ieniu  grosza publicznego na 
kosztowne budowle kościelne, zap ro tes tow ał  przeciwko wie­
cznej żebraninie  instancyj kościelnych u władz państw ow ych 
i u możnych „tego" świata, byleby tylko jeszcze parę miljo- 
n ików wyżebrać, by leby  d l a  r e k l a m y  tej ś redniow iecznej 
instytucji, kościoła, jeszcze parę  w spaniałych  gmachów w y ­
stawić? W ątpimy, czy k tó ry  z księży  na powyższe py ­
tanie odezwie się. Wiadomo, że pe łny  żłób i przyciężki brzuch 
są  zaprzeczeniem jak iegokolw iek  idealizmu i zabijają godność 
ludzką. Zresztą, nie m ają  ci pankow ie dosyć czasu na zas ta ­
nowienie się nad podobnemi kwestjam i. Coraz liczniejsze 
obrzędy religijne, a w chwilach wolnych od tychże, koniecz­
ność celibatowego ugan ian ia  się za ponętnem i i gładkiemi 
córami Ewy dla zaspokojenia natura lnych  a n ienatu ra ln ie  
t łum ionych potrzeb — nie zostawia im jednej chwili na  za- 
s tanow ianie  się nad tem: poco żyją? dla kogo żyją? i z czy­
jej k rw aw icy  żyją?.. Bo gdyby się nad tem zastanowili — 
jak  żyją? niejeden doszedłby do wniosku, że jest  pasorzy- 
tem, mającym na celu tylko jedno: chemiczną przem ianę 
materji przy pomocy pojem nego żołądka i chłonnych jelit.

** *
W tymże wspom nianym  artyku le  apelowałem  w sp ra ­

wie wprowadzenia kontroli przez odpowiednie instancje  fun ­
duszów kościelnych, uważając, że Najwyższa Izba Kontroli 
pow inna zająć się funduszam i kościoła, będącego — s to su ­
jąc pojęcia świeckie do tej szacownej ins ty tucji  — utrzy- 
m anką naszego państw a. Okazuje się jednak, że może to 
zrealizować już obecny rząd, a to stosując odnośny przepis 
Ustawy o Najwyższej Izbie Kontroli, k tó ry  głosi dosłownie, 
źe „w miarę uznania Rządu Kontrola  Państw ow a może być 
również pow ołana  do rewizji finansowej gospodark i ciał 
sam orządow ych oraz i n s t y t u c y j ,  zakładów, fundacyj, s to ­
w arzyszeń  i spółek, d z i a ł a j ą c y c h  p r z y  u d z i a l e  f i ­
n a n s o w y m  S k a r b u  P a ń s t w a " .  W obec coraz częściej 
ukazujących się pogłosek, że dzieją się niedopuszczalne n a ­
dużycia z funduszami, przeznaczonemi na cele kościoła, że
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krocie idą na cele związane z odw rotną s troną  celibatu, jak 
np. alimenty, upominki dla gospodyń—jest o b o w i ą z k i e m  
r z ą d u  z a p r o w a d z i ć  n a t y c h m i a s t  wzm iankow aną 
kontro lę , gdyż, w przeciwnym razie, s tanie się z ty tu łu  tego 
zaniedbania w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y  za te nadużycia.

❖* *
W num erze 15 „Wolnomyśliciela" Redakcia opowiada 

o konfiskacie pierwszego nakładu  n-ru 14 za k ry tykę  pap ie ­
ża. Podstaw ą ścigania może być przepis carskiego Kodeksu 
Karnego, głoszący w art. 534, że „winny znieważenia głowy 
obcego państw a ulegnie karze i t.d.“. Stwierdzam tedy p rz e ­
dewszystkiem, że za k ry ty k ę  papieża l-o  w sensie h is to rycz ­
nym, gdy niema się na myśli obecnego papieża z chwilą, 
gdy stał się głową sezonowego państew ka  pod firm ą „W a­
tykan"  (istniejącego wszak dopiero od paru  miesięcy); 2-o 
jako głowy Kościoła Katolickiego, nie zaś państw a sezono­
wego pod firmą „W aty k an ” (nawiasowo dodaję, że Konkordat 
zaw arła  Polska z takim właśnie  papieżem, gdyż inaczej nie 
pozwolilibyśmy w trącać się głowie naw et tak  hum orystycz­
nego państew ka  w nasze w ew nętrzne  spraw y) — za k ry ty k ę  
tych tedy  instytucji, nawet noszącą cechy znieważania — 
ścigać n ie  wolno. Niech panowie cenzorzy zechcą to sobie 
zapam iętać, jakoteż zważyć w duchu, że nic nas nie obcho­
dzi niewielka w historji  postać dzisiejszego panującego na 
stolcu watykańskim : k ry ty k a  nasza dotyczy głowy kościoła  
katolickiego, a nie państw a kościelnego, jakoteż papieży 
hultai, łotrów, głupców7, oszustów, rozbójników, gwałcicieli 
kobiet, fałszerzy, trucicieli i tp., k tó rzy  d a w n i e j  siedzieli 
na w atykańskiem  wzgórzu. Przytem  pozwolicie, że Was za­
pytamy: czy równie surowo poszukujecie zniewag, wyrządzo­
nych głowom czy półgłowom, stojącym na czele innych 
państw ? Czy konfiskujecie pism a za zniewagi wyrządzone 
naprzykład  Hindenburgowi, Stalinowi, Smetonie i innym? 
W reszcie prośba  o m aleńkie w yjaśnienie  ze s trony  konfiskują­
cych, czy art. 534 Kodeksu Karnego daje istotnie podstaw ę do 
k o n f i s k o w a n i a ?  czy tylko do s k i e r o w a n i a  s p r a w y  
do p roku ra to ra  dla ścigania przestępcy? Nawiasem dodam, 
że b ra t  mój za powiedzenie w Niemczech w czasie wojny, 
że „z W ilhelmem za m arkę zrobi się to samo co z Mikoła­
jem za rubla" zosta ł początkowo zasądzony przez władze 
adm inistracyjne do ciężkich robó t na galerach niemieckich, 
a następnie  przez s ą d  n i e m i e c k i  całkowicie uniewinniony.

Janusz Puchalski

W YSTĘPUJCIE Z KOŚCIOŁÓW
I GMIN WYZNANIOWYCH!
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D r z a z g i

O sto ja  ła d u  i p o rząd k u  d o p ó k i j e s t  ła d  i p o rzą d ek

Autorom odezwy episkopatu, wymierzonej przeciwko 
św ia tłem u nauczycielstwu polskiemu, k tó re  w ciągu jednego 
dnia szkolnego w ykonyw a dla Polski więcej, niż cały k ler 
rzym ski w ykona ł  dla niej w ciągu tysiąclecia, chciałoby się 
zadać kilka py tań . — Czy Francja  była  najs tarszą  córą  ko ­
ścioła rzym skiego?—Tak.—Czy w ygnała  i w yrżnęła  huge- 
no tów ?—Tak.—Czy zniosła to lerancyjny  edykt nan te jsk i?— 
Tak. — Kto więc był wyłącznym panem  Francji po s tłum ie­
niu ruchu jansenistycznego i wygnaniu  hugenotów ? Czy nie 
katolicy?— Katolicy.— Czy za arcykatolickiego Ludw ika XIV 
i Ludwika XV rozpusta  bezprzykładna opanow ała  hugeno­
tów, czy katolików? — Milczenie.—Czy kościół rzym ski gro­
mił rozpustę  i u jmował się za ludem, k tó ry  w feudalnej 
Francji, podobnie jak  w szlacheckiej Polsce, był han iebn ie  
w y zy sk iw an y ?— Milczenie.—Gdy już jansenistów  i h ugeno ­
tów we Francji nie było, kto też tam mógł był zrobić r e ­
w olucję?—Milczenie.— Co zrobiła  wówczas ostoja ładu  i po­
rządku? Czy zlikwidowała rewolucję? — Milczenie. — Kto 
i kogo w ysy ła ł  masam i na  szafot? Chyba katolicy kato li­
k ó w ? — Milczenie. — Kto opanow ał rewolucję? Czy Napole­
o n ?—Tak.—Czy Napoleon, k tóry  w boga nie wierzył i dzi­
wił się, że papież w boga wierzy, zaw iera ł z papieżem kon ­
ko rd a t  dla wiary swojej, czy dla polityki, chcąc mieć w k a ­
tolicyzmie narzędzie panow an ia?—Milczenie.—A więc ostoja 
ładu  i p o rzą d k u  rewolucji nie zapobiegła, zlikwidować jej 
nie umiała, ale gdy ją opanow ał Napoleon, chętnie poszła 
na jego usługi. Tak jest zawsze i wszędzie. W starożytnym  
Rzymie augu r  czcił jednego cezara dzisiaj jako boskiego, 
jutro, gdy poprzedniego zamordowano, śpiewał chw ałę  jego 
nas tępcy  i zawsze s ta ł  po stronie  tego, kto panował. P r a ­
wosławie w Rosji służyło  carom, dzisiaj zaczyna służyć bol­
szewikom. W Polsce k ler rzymski służył carom i kajzerom , 
a le  gdy Po lska  odzyskała  wbrew niemu niepodległość, chce 
nad nią zapanować, aby ją znowuż zaprowadzić tam, gdzie 
była  w czasach sask ie j ciemnoty. Rzym czci b ru ta lną  siłę  
k tórej u nas nie widzi.

S tr ó ż e  c z y s to śc i w ia r y  i o b y cza jó w

Przed pa ru  laty  p ra ła t  rzymski M onsignor H erscher 
w ygłaszał w Paryżu  odczyt o Ludw iku XIV i między innem i 
wywodził: „Ludwik XIV mógł był uchybić moralności, ale
nigdy nie uchybił wierze. Gorliwa w iara  nie wyłącza życia 
n iemoralnego*. Więc tak?  Zawsze nam mówią, że n iem ora l­
nym jest tylko niedow iarek, m ason, sekciarz, żyd, a tu r a p ­
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tem catholic issim us rex  łączy sobie spokojnie g łęboką prawo- 
wierność z g łęboką  depraw acją, a kościół szuka do niego drogi 
przez spowiedników jego kochanek, chociaż kochanka  to 
przecież obraza  boska  i grzech śmiertelny, gdy się jes t  
prostym  biedakiem, a nie bogatym  królem. Nasz Stanisław  
A ugust  też był bardzo pobożny. A ca ły  wiek trzynas ty , 
wiek św ię tych  pańskich, p ław ił  się w zbrodniach, rozpuście, 
kazirodztwach, św iętokradztw ach. Opowiada o tem Szujski 
i cieszy się, że n iedow iarstw a w tedy nie było. Byli więc 
sami bogobojni i pobożni zbrodniarze, p raw ow iern i  truc i­
ciele, żarliwi św ię tokradcy  i kazirodcy. Czy tak? Ano tak. 
J a k  dziwnie brzmi zestawienie pew nych słów: jego kró lew ­
ska mość łajdaczyła się przez całe życie, b rn ę ła  w błocie 
grzechu, nurzała  się jak  ten  wieprz nie przymierzając 
w kale rozpusty  i wyuzdania, ale — dodaje dla naszego 
spokoju  M onsignor H erscher, osoba kom peten tna  — była  
przykładnie  pobożna i codzień chodziła na mszę, a hugeno- 
tów brała  za łeb. Jak  to dobrze, że czuwają stróże czysto­
ści n iety lko wiary, lecz i dobrych obyczajów! Jak  dobrze, 
że w yklinają  syllabusam i każdego, „który powie", nie w y­
klinając  nigdy tych, k tórzy  nic nie powiadają, ale za to 
czynią w szystkie  grzechy główne i niegłówne.

F iz jo g n o m ik a  k le r y k a ln a

Z portre tów  papieży, kardynałów, inkw izytorów  i n a u ­
czycieli kościoła da łyby  się ułożyć niezłe dzieje tego świa­
ta, k tó ry  znajdow ał się pod panow aniem  tych ludzi o s p e ­
cyficznej s truk tu rze  duchowej i moralnej. Porównajcie rysy  
tw arzy  lorda Byrona z obliczem jakuta , albo twarz Galileu­
sza z tw arzą  ciemnego, zabobonnego Urbana VIII, a prze­
konacie się, że tw arz  człowieka, jego spojrzenie, uśmiech, 
wyraz czoła, to księga  o tw arta  lub zamknięta. Naprzykład 
Pius IX a Amundsen! Jeden  z nich jest nieomylny w s p ra ­
wach wieczności całej, drugi mieszka na północy, ale jest omylny 
i chce wiedzieć, co jes t  na b iegunie  północnym  czy południo­
wym. Pius już w szystko  znalazł, już wszystko wie i wszystkich 
szukających wyklina, ten  nie wie o bardzo wielu rzeczach 
i bada, szuka, myśli... P ius panuje, A m undsen służy. Dla 
P iusa giną tysiące żołnierzy. Am undsen ginie dla b ra ta -  
człowieka. Gdy um iera P ius rozwścieczeni obywatele  Rzy­
mu chcą zwłoki jego wrzucić do T ybru , gdy ginie A m und­
sen, cały świat w głębokiem  milczeniu obnaża głowę... To 
w szystko  mają ci dwaj ludzie pow ypisyw ane  na tw arzach. 
Skonfrontujcie naprzyk ład  twarz Sykstusa  V z twarzą So­
k ra te sa  i pomyślcie, co jeden  zrobiłby z drugim, gdyby się 
byli spotkali. Sokra tes  byłby życzliwie nauczał Sykstusa, 
S ykstus  by łby  kazał  Sokra tesa  spalić na stosie. P rzyg ląda j­
cie się uważnie twarzom  ludzkim.
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P a tr jo ty z m  k le r y k a ln y

Pow iada  kler, że bez niego niema ojczyzny, ale gdy 
k toś  jes t  dobrym katolik iem , to już je s t  wszystkiem. Jan 
Sobieski by ł dobrym  katolikiem, bo na pierwsze wezwanie 
papieża  pośpieszył ratować chrześcijaństwo i Austrję , czyli 
pap ieża  i Habsburgów. W konsekwencji Habsburgowie za­
brali  dla siebie część katolickiej Polski, a Grzegorz XVI 
w yklą ł Polaków, k tórzy  powstawali przeciwko najeźdźcy. 
Otóż Sobieski, k tó ry  tak  żywo in te resow ał się światem 
chrześcijańskim, mniej za in teresow ania  miał dla swej w ła s ­
nej ojczyzny, bo gdy um ierał, n ie  chciał porządkow ać spraw 
swoich, aby ojczyźnie zapewnić spokój i ład, lecz pow ie ­
dział do b iskupa  Załuskiego: „Po mnie niech św ia t  ogień
spali! Cóż mnie to obchodzi?". Doradzał biskupowi, aby nie 
pisał tes tam entu , bo nie warto. Trzeba dbać tylko o zba­
wienie duszy własnej, a na wszystko inne machnąć ręką. 
Ale nasi krzykacze k lerykaln i o takich rzeczach nie wiedzą, 
jeśli zaś wiedzą, to się o nich boją myśleć. Za najw iększą 
u nas cnotę ogłosiło  się ciemnotę.

Lector

K r o n i k a
P o lsk a  j e s t  b ezsp o rn ą  w ła sn o śc ią  W atyk an u , c z y li 

„Cud n ad  W isłąw w  m e d a lja r s tw ie

Aby nawet przyszli num izmatycy nie mieli żadnej w ą t­
pliwości, że Polska jeszcze w pierwszej połowie XX wieku była  
prowincją W atykanu, a obecnie jes t  w łasnością P iusa XI, 
k tó ry  ją w r. 1920 ocalił, nasi „kw akrzy"1) rzymsko-endeccy 
kazali  na dziesięciolecie drżenia swoich łydek  przed bo lsze­
wikami wybić w mennicy państw owej medal bronzowy, m a­
jący na licowej stronie podobiznę Piusa XI, naszego „najjaś­
niejszego pana" zbawcy i władcy, a na odw rotnej-m apę Polski 
jako jednego z dominjów osoby wyobrażonej na froncie. Na 
otoku  s trony  pierwszej widnieje napis: „Ojciec św. Pius XI 
w 1920 r. nie opuścił  W arszaw y", (bo chciał się skom uniko­

‘ ) K w a k rzy  (od ang. „ q u a k e “ , d rżeć) ,  sekta p ro tes tancka, założona 
w  A n g l j i  w  r. 1646 p rzez  Jerzego Foxa. P rzezw ano  ich „ k w a k ra m i “ , czyli  
„ d r ż ą c y m i " ,  bo m ów iąc  o bogu, drżą ze s trachu  i zachwycen ia .  Sami nazy­
wa ją  się „T o w a rz y s tw e m  p rzy jac ió ł  ew ang ie l icznych" .  Nie uzna ją  oni stanu 
duchow nego  i d la tego nie mają  żadnych o b rz ą d k ó w  (gdzie  „ k a p ła n " ,  tam
i obrządek). Na z g ro m a d z e n iac h  p rzem aw ia  każdy, k to się do tego czu je  
„p o w o ła n y " .  Nie przys ięga ją , nie s łużą w  w o jsku  i un ika ją  zb y tkó w  i zabaw. 
N a tom ias t  up raw ia ją  f i lan trop ię ;  po łoży l i  oni w ie lk ie  zasługi w  zniesieniu  
handlu n iew o ln ikam i a w  czasie  w o jny  n ieś l i  pomoc g łodnym  i cho rym , na- 
rów n i z Y M C Ą  i Y W C A . A  pon ieważ nieśli  ją  rów n ież  i po lsk im  dzieciom 
i b iedakom , k le r  ka to l ick i  w ys tą p i ł  srogo p rz e c iw k o  nim w łaśn ie  w  roku 
„ c u d u  nad W is łą " .
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wać z bolszewikami w sprawie naw iązania  z nimi rokow ań 
o konkordat,  uw. nasza), a na odwrocie: „W  dziesiątą  roczni­
cę cudu nad Wisłą". „W 1888 r. J a n  Sobieski, król polski, 
ocalił pod Wiedniem chrześcijaństw o od najazdu tu rków ". 
„W 1920 r. naród  polski ocalił nad Wisłą, chrześcijaństwo 
od naw ały  bolszewickiej" dlaczego ocalił? Tylko dlatego, że taka 
„świętość" i takie  „Palladjum "2), jak  przyszły  Pius XI „nie 
opuścił W arszaw y". To jasne.

Podobiznę medalu podały  pism a w arszaw skie . Sam m e­
dal można oglądać w oknie  wystawowem  Mennicy na Kra- 
kow skiem  Przedm ieściu.

P o m itr a lje z a c h  p a n cern ik i

Pisaliśm y w swoim  czasie o zakupieniu przez papieża 
partji  karab inów  maszynowych, aby przy ich pomocy mógł 
łatwiej wcielać w życie zasady  ewangieliczne.

Obecnie prowadzi on rokow ania  z rządem  Mussoliniego 
o posiadanie w łasnego por tu  i dos tępu  do morza, aby włas- 
nemi okrętam i rozwozić m isjonarzy, odwiedzać swoje kolonje 
jak Polska i Hiszpanja, a w niedalekiej przyszłości spuścić 
na morze szereg pancern ików  i d raugh tno tów  celem stocze­
n ia  z Anglją bitw y morskiej o Maltę i Jerozolimę.

Bo Chrystus przecież i to miał powiedzieć, iż nie przy­
nosi pokoju jeno miecz. Wg. zasad probabilizm u3) — papież 
w ybrał  to osta tn ie , a nie nakaz: „miłujcie nieprzyjacioły 
w asze“ . I dlatego się zbroi.

R a b u n ek  d z ie c i

W jednym  z zakładów wychowawczych w Kole w ycho­
w yw ały  się dzieci więźniów politycznych w liczbie ok. 40-u. 
Dzieci te od 7 lat wzwyż uczęszczały do miejscowej szkoły 
powszechnej i jak wszystkie, uczyły się religji. Młodsze zaś 
spędzały  czas pod opieką wychowawczyń.

2) Pa l lad jum  a lbo pa l lad jon posąg Pa l las A thene, g reck ie j  bogini m ą ­
d rośc i ,  op iekunk i T ro i .  W ieść n ios ła, że dopók i P a l lad jum  będzie sta ło  
w  m urach  T ro i ,  m iasta tego n ik t  nie zdobędzie . To te ż  grecy, aby zdobyć 
T ro ję ,  m us ie l i  w p ie rw  z rabow ać  „ ś w ię to ś ć "  t ro ja ń czykó w .

3) P robab i l izm  (od łac. p robab i l is  p raw dopodobny)  je s t  w yna lazk iem  
jezu ick im .  G łos i on, że w raz ie  w ą tp l iw o ś c i  nie jes teśm y mora ln ie  zw ią ­
zani z op in ją  na jpew n ie jszą  i na jp raw dopodobn ie jszą :  można pó jść  i za zda­
niem mniej pewnem i s łusznem, byle dogodn ie jszem  dla sw o b o d y  dzia łania .

Jes t  to, ja k  w idz im y  etyka z łodz ie i i bandytów . To też jezu ic i  Facunde, 
Tanner  i Gobal ośw iadcza ją ,  że synow i w o lno  się Cieszyć z tego, że w s ta ­
nie n ie trzeźwym  zab i ł  o jca  - jeś l i  to zabó js tw o  przyn ios ło  mu piękny spa ­
dek. O. M o u l le t  w  „P o d rę c z n ik u  m ora ln o ś c i*  (1834) powiada: „ J e ś l i  kto
zna jdu je  p rzy jem ność  w  u t rzym yw an iu  s tosunków  z m ęża tką  nie d latego, 
że je s t  m ężatką , lecz d la tego  że je s t  ładna  — nie popełnia grzechu cud zo ­
łó s tw a * .  A  Jezu i ta  E scobar  pow iada, że „ n i k t  nie je s t  zw iązany  ob ie tn icą ,  
jeś l i  da jąc  ją  nie m ia ł  zam iaru  je j  do t rzym ać* .  I t. d. To są w łaśn ie  ci 
etycy, k tó rzy  u m o ra ln ia ją  m łodz ież  naszą za zgodą państwa. Ohydal
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W dn. 7 s ie rpn ia  policja z, nakazu s ta ros ty  kolskiego 
wywiozła przemocą wszystkie te dzieci do Liskowa i um ie ­
ściła w k lerykalnym  sierocińcu ks. Blizińskiego.

Ja k  wyjaśniono delegacji rodziców w Min. sp raw  w e­
wnętrznych, porwanie dzieci nastąp iło  z tego powodu, że miały 
być one wychow yw ane w duchu kom unistycznym . W obec 
tego rodzice i opiekunowie udali się do Liskowa po odbiór 
dzieci, lecz ks. Bliziński odprawił ich z niczem. Sierocińca 
liskowskiego strzeże policja.

Ośmiu biskupów, k tó rzy  w imieniu swoich kolegów  po 
infule wydali list przeciwko nauczycielstwu, że nie chce się 
liczyć z encykliką pap ieską  o wychowaniu, choć, jak  ośw iad­
cza Prezes Zw. nauczycielstwa R.P. sen. Nowak, jes t  to n iep ra ­
wda, wyraziło się, że młodzież nasza „ n a l e ż y  naprzód do ro­
dziców, p o t e m  do kościoła, a w r e s z c i e  do państwa". 
W prak tyce  zaś okazuje się, że nie należą one nawet do ro­
dziców — tylko do księży Blizińskich, którym  policja tylko 
pomaga.

P ie n ią d z  a ż y c ie  n a d p rzy ro d zo n e

Pisaliśmy n iejednokrotn ie , że we Francji na sku tek  roz­
działu kościoła  od państw a, coraz mniej zgłasza się kandy­
datów do s tanu  duchownego, gdyż zawód ten  wobec b raku  
finansowego poparcia  ze strony  kas  państw owych i coraz 
mniejszego za in teresow ania  się ludzi „życiem nadprzyrodzo- 
n e m “, s taje  się z każdym rokiem  mniej pew ny i ko rzys tny  
(liczba nieobsadzonych probostw  we Francji doszła ostatnio 
do 12-stu tys.).

To samo zjawisko powtórzyło się obecnie również i we 
Włoszech, i tam, nie bacząc na bliskość samego papieża, 
sem inarja  zaczynają pustoszeć. A powód? ten  sam, co i we 
Francji: n iepew ność ju tra . Biadał niedaw no na ten  tem at 
naw et sam „Kurjer W arszaw ski" .

W ż o n ę  w  P o lsc e  n ie  w o ln o  w ie r z y ć  ta k , 
ja k  w  sa k r a m e n t

M ieszkaniec Łodzi, Józef Pigoń, zosta ł sądownie sk a ­
zany na dwa tygodnie  aresz tu  za powiedzenie wobec są s ia ­
dek (upewniających go, że potomek, k tórego się spodziewał 
nie jes t  jego dziełem), iż to nieprawda, bo „wierzę w żonę 
swoją tak , jak  w św ięty  sak ram en t '1.

P rzysądzone Pigoniowi za to „bluźnierstwo" dwa ty ­
godnie aresz tu  Sąd Apelacyjny zatwierdził.

I pomyśleć: czem się te biedne sądy polskie muszą 
zajmować w XX wieku! Nawet stopniem  wiary lub niew iary  
ludzkiej w ten  czy inny dogm at wyznaniowy, choć sądy te 
nie skazują nikogo na więzienie za to, czy ktoś wierzy lub nie 
wierzy w obró t ziemi dookoła słońca i w łasnej osi. Prof.
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Baudouin de Courtenay m iał słuszność, mówiąc, że cały świat 
robi wrażenie w ielkiego domu obłąkanych . Bo i czemużby 
nie? gdy obłąkańcze idee znajdują poparcie  naw et w w y ro ­
kach sądowych.

A tyle się p rzy  tem wszystkiem  mówi o oświacie, kul­
turze i dążeniu do p raw dy i sprawiedliwości.

K ru cja ta  m o d litw  p r z e c iw k o  tr z ę s ie n iu  z iem i

Z powodu wzmożonej działalności Wezuwjusza, okolice 
Neapolu zostały dotknię te  k lęską  trzęsienia  ziemi, przyczem 
przeszło 2300 osób zginęło w płomieniach lub pod gruzam i 
walących się domów i kościołów.

Aby powstrzym ać te „bezbożne", „rewolucyjne" prześla­
dow ania  kato lików  przez ogień podziem ny i to tuż pod bo­
kiem W atykanu, papież zarządził modły ubłagalne.

R o z w ią z a n ie  se jm u

Pierwszy pomajowy sejm niesłychanie  besztany  prawie 
przez 3 lata, został rozwiązany zarządzeniem  Prezyden ta  
Rzplitej dn. 30 s ierpnia  r. b. Nowe w ybory  wyznaczono na 
dzień 16 listopada r. b. (do senatu  na 23. XI).

Dla spraw y wolności sumienia i ukrócenia  samowoli 
k leru  nic on nie zrobił. Chciejmy wierzyć, że nie mógł 
jako skazyw any stale na milczenie.

B e z c z e ln i

Kler rzym ski domaga się od rządu  coraz now ych p rzy ­
wilejów i podkreśla  swoje opozycyjne stanowisko. W takim 
też tonie przedstaw iła  p rasa  katolicka uroczystości dożynko- 
w Spalę. Skoro więc zajęła do nich stanow isko nega tyw ne, 
pow inna  się s tarać  o to, aby uroczystości te wypadły  jak  
najgorzej i nagrom adziły  najwięcej masonów, here tyków , 
a teuszów i t. p. Toż to by łaby  radość w okopach Ś-tej Trójcy! 
Nie, k ler  śp iew a inaczej: ,,choć mi się nie podoba, nie zez­
wolę na to, aby k tokolw iek  bez mego zezwolenia wziął 
w uroczystościach udział". Oto zgłosili się do Spały polscy 
emigranci z Ameryki w yznania  narodow ego z życzeniem 
wzięcia udziału w dożynkach i zostali przyjęci. Cóż robi k le r  
w atykański?  Podnosi w rzask  i doprowadza do tego, że kan- 
celarja  cywilna Pana  P rezyden ta  zaproszenie  to odwołała.

O szcz erstw a  b isk u p ie  i o d p o w ie d ź  na n ie

W spomnieliśmy w poprzednim num erze „W olnomyśli­
ciela Polskiego" o liście pastersk im  8 arcy i nie arcy-bisku- 
pów w atykańskich , wymierzonym  w Związek nauczycielstw a 
R. P. w tym celu, aby go rozbić i przez to rozbicie wzmóc-
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nić k ad ry  k leryka lnego  S tow arzyszenia  N. S. P. — s łucha­
jącego ślepo dyrek tyw  biskupiego sow ietu  w Polsce. Jako punkt 
wyjścia do swoich duszowładczych uroszczeń i rozbijackich 
tendencyj, panowie ci wzięli zgłoszony, lecz nie uchwalony 
przez Zjazd w niosek jednego z nauczycieli o szkole świeckiej.

Na tę o rdynarną  oszczerczą napaść na polskie nauczy­
cielstwo odpowiedział listem otwartym  datow anym  z Krynicy, 
prezes  Związku, b. sena to r  S tanisław  Nowak, nazywając n a ­
pastników „najprzewielebniejszymi i najdostojniejszymi arcy- 
pasterzam i i pasterzam i" , którym w ytyka  niesum ienność 
i świadome przeinaczanie faktów, aby ty lko  ci najprzewie- 
lebniejsi i najdostojniejsi mogli dopiąć swego: zniszczyć or­
ganizację, k tó ra  p ię tnu je  na ogólnokrajowych i m iędzynaro­
dowych zjazdach nauczycielskich agresyw ne poczynania 
zach łannego  rzym skiego  kleru, zwalczającego niewygodnych 
oświatowców, podrywającego au to ry te t  szkoły i nauczycieli 
i podburzającego poszczególnych obywateli do wojny domo­
wej w myśl zasady: „dziel i p anu j" .’) Odezwa biskupia bowiem 
wręcz nawołuje ciemnych, bo po kato licku  wychow anych, 
rodziców do denuncjowania i zwalczania niew ygodnych dla 
k leru  nauczycieli. Jes t  to niecna wichrzycielska robota, k tó­
rą  senator  Nowak widzi i wytyka.

Ale mimo to nazyw a tych kłamców, demagogów, 
oszczerców i probabilis tów  „najprzewielebniejszymi i na j­
dostojniejszymi*. A cóż za serwilizm, panie senatorze?.. Czło­
w iek—którego  przyłapano na publicznem świadomem kłam st­
wie i oszustwie, nie może być według naszych pojęć m oralnych 
ani najdostojniejszym ani najprzewielebniejszym . To zwyczajny 
oszust, k tó rego  wyrzuca się za drzwi, a nie prawi mu 
służalczych i grzecznościowych duserów. W łaśnie dlatego, 
że ludzie na takich stanow iskach jak sen. Nowak nie mają 
odwagi, pomimo swoich 70 lat życia (a może w łaśn ie  d la te­
go?) piętnować dość silnie i to na każdym  k roku  tego ro ­
dzaju metod walki politycznej, jaką  przejaw ia k ler  rzym ski— 
ten os ta tn i  jes t  tak  zuchwały  i napastliwy. To nasza źle po­
jęta  uległość i ustępliwość wychowuje tego rodzaju typy, 
korzące się ty lko przed b ru ta lną  siłą, a drwiące sobie 
z ku ltu ra lnych  środków walki.

Czy sen. Nowak sądzi, że przez swoją grzecznościową 
ty tu la tu rę  uchron i tysiące kolegów-związkowców od z a ta r ­
gów z klerem  po wsiach i m iastach, i mniema, że ci w a ty ­
kańscy  brutale  z łagodnieją przez to i opuszczą coś ze swych 
postulatów, uchwalonych przez sowiet biskupi, a aprobowanych 
przez papieża w k ie runku  opanowania  oświaty  w Polsce? 
Nie drogi panie! to złudzenie!

Sen. Now ak „dziwi się" w pewnem miejscu swego listu 
otwartego, jak tacy „najprzewielebniejsi i najczcigodniejsi" 
mogą tak  kłam ać w b iały  dzień? Ale. to tylko dowodzi, że

>) D iv ;de et impera.
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nie zna ich jeszcze. A wódz nie może nie znać swego prze­
ciwnika. Kler zaś to na jw iększy wróg oświaty i nauczyciela 
pod każdą szerokością i długością geograficzną.

Sen. Nowak swoim listem otw artym  odparł tylko 
oszczerstwa katolickich infułatów, wymierzone w Związek 
P. N. S. P. Ale z listu jego nie widać, aby jako P rezes  
wspom nianego Związku w yciągnął ze swojej odezwy jak ie ­
kolwiek konsekw encje  na przyszłość.

Miejmy nadzieję, że wyciągną je inni członkowie Związku. 
A te mogą nakazywać tylko jedno: zw arty  nieustępliw y front 
a n tyk le ryka lny  w obronie  przyszłości naszego szkolnictwa 
i oświaty w Polsce.

Precz z brudnem i łapam i od ośw iaty  naszej! — Choćby 
te łapy  podobało się komuś nazywać „najprzewielebniejsze- 
mi i najdostojniejszemi"!

W łaśnie  d latego — precz z niemi!

B ezw sty d n i!
Ja k  już wzm iankowaliśm y w swoim czasie, k ler  katolicki 

wniósł do sądów  polskich z górą 700 spraw  o „zwrot" cerkwi 
praw osław nych na tej podstawie, że cerkw ie te należały 
k iedyś do unitów.

Unici tem się głównie różnią od nieunitów, czyli p ra ­
w osław nych, że unici uznają  papieża, a praw osław ni — nie.

A ten, kto raz uznał pap ieża— staje się m omentalnie jego 
osobistym  niewolnikiem. 1 n iety lko on sam — ale naw et  i jego 
rodzina. To samo dotyczy również i jego własności kościel­
nej, zborowej, czy cerkiewnej.

Już sam a idea k leru  katolickiego dokonania  legalnej 
grabieży na p raw osław nych  — jes t  zuchwała  i bezczelna.

Szczytem atoli bezczelności należy nazwać inną  ideę 
tegoż kleru, k tó ry  w padł na myśl zwrócenia  się do są­
dów, aby go zwolniły od wpłacenia należnych opłat za pro­
wadzenie spraw z ty tu łu  ubóstwa...

Cud w  J a szu n a ch

Pan Sołtan, właściciel maj. Jaszuny  pod Wilnem miał 
niem ało zmartwienia z rozsprzedażą parceli zapro jek tow anego 
przez siebie miasta-ogrodu. Cały k łopo t po legał na tem, że 
n ik t nie chciał kupować za drogie  p ien iądze kolonji w ch im e­
rycznej osadzie, istniejącej dopiero w pomysłowej wyobraźni 
pana Sołtana, a p rzedstaw iającej się narazie w formie w y ­
dmy p iasku , porośnięte j sośniakiem . Malownicze wille i p a ­
łacyki, pensjonaty  i hotele by ły  dopiero w sferze projektów.

I oto nagle przychodzi b iednem u p. Sołtanowi pomoc 
nie bylejaka, bo aż od... m atki boskiej.

U tartym  zwyczajem, k tóry  ma już swoje tradycje, m atka 
boska  i tym razem  obrała  sobie za powiernice dwie wiejskie
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dziewczynki, zbierające grzyby w lesie. W pewnej chwili u j ­
rzały one pośród drzew płomień, zupełnie tak  samo, jak 
Mojżesz krzak  ognisty w puszczy. Jedna  z dziewczynek rzu ­
ciła w stronę ognia grzybkiem , d ruga  rózeczką i oto z p ło­
m ienia  w yłoniła  się postać matki boskiej z dzieciątkiem  
Jezus  na ręku, ostrzegając dziewczęta, że ogień ten  jes t  
św ięty  i profanować go nie wolno.

Cud sta ł się głośny. Jedna  z dziewczynek miała później 
jeszcze k i lkakro tn ie  na tem miejscu „objawienia" i m atka 
boska  zażądała za jej pośrednictwem, aby wybudowano jej 
kościół (naturalnie). Składki na kościół podobno już w pły­
wają, t łum y ludzi zjeżdża do Jaszun  oglądać sosnę, na k tó ­
rej wisi różaniec. Przyjeżdża jakoby również sam arcybiskup 
z Wilna. Ruch niesłychany, jak  na odpuście. Handlarze na 
miejscu pootwierali s tragany  i sprzedają  z powodzeniem 
kiełbasę, wódkę i medaliki. W krótce zapew ne s tan ie  kościół 
ku  chwale boskiej i na pożytek  miejscowego kleru. Koło 
kościoła  zostanie  wzniesiona karczma i plebanja.

J a k  widzimy, m iasto-ogród p. Sołtana p rzybiera  ksz ta łty  
realne, a ciemne owieczki płacą, wierzą i dają się oszukiwać.

N ic e jsk ie  czy  p r z e n ic o w a n e  w y z n a n ie  w ia ry , 
to  w sz y s tk o  jed n o

„Pielgrzym Polski" p rzed rukow ał w majowym zeszycie 
z „Myśli Niepodległej" z r. 1913 (Nr. 236) t. zw. „W ierzę" 
w auten tycznym  odpisie, s tw ierdzonym  przez 15-u świadków, 
jak  je odmawia wzgl. odm ania lud nasz w dzisiejszem woj. 
nowogródzkiem: „Jeże boga ojca stworzyciemia jebią ziemia, 
Jezusa  C hrys tu sa  siemia jego innanego, pana naszego, k tó ry  
się li począł ducha świętego, narodził się z Marji dziewicy, 
um acza pod polskim  Kiłatała krzyżow y innech bożego dniata 
poczego ciego dnia  zm artw y stanie, jede do niebiosieł, siedzi 
na prawicy boga ojca stworzyciemie, s tam tąd przyjdzie um ar­
łych  duszy. Święty kościół, bożego dnia zakazania ja nas 
z pan boże, k tó ry  amen".

Dziś pewnie jes t  trochę  lepiej, lecz to postaci rzeczy 
nie zmienia. Skutek  jes t  jeden: czy odklepujący swoją  me­
chaniczną „służbę bożą" chłopak wiejski rozumie co mówi, 
czy też nie rozumie. Zwłaszcza, że s łucha on od w ieków 
łacińskiej mszy, k tórej także  nie rozumie. A tkw i nadal 
w magji i czarownictwie. On wie ty lko tyle ze swoich pow in­
ności religijnych, że musi to odklepać, tak, jak polski in te ­
ligen t wie, że m u s i  odstać swoje półgodziny w każdą nie­
dzielę na sumie, aby  uczynić zadość narzuconemu mu w dzie­
ciństwie przez dom szkołę i kościół nałogowi liturgicznemu.

Obaj wiedzą, że na „ewangelję" trzeba  wstać (jeżeli 
się siedzi, albo klęczy), a na „podniesienie* trzeba uklęknąć  
lub paść bałwochwalczo krzyżem z wielkim jękiem, (jeżeli
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się stoi, albo siedzi) bo „chwila" ma być „dziwnie osobliwą", 
której rzekom ą nadzmysłową, m istyczną i magiczną n iesa- 
mowitość, podnoszą czysto zmysłowe (bo inaczej być nie 
może) e fek ty  teatra lne: dzwonki m inistran tów , służących do 
mszy, kobiece „och" i „ach" i organow e udawanie bicia 
w ko tły  lub w bębny na tym panum  (piszczałce o niskiem 
brzmieniu) a nie „cud przeistoczenia", k tó ry  jest tylko k s ię ­
żym wymysłem, przy jm ow anym  w dobrej wierze jak wogóle 
wszystko. Poza tem każde nabożeństwo kościelne jes t  to 
jak  słusznie zauważył Hulka Laskowski — „straszliwą nudą 
rzeczy niezrozum iałych (a więc zbędnych), od której w szy­
scy rozsądniejsi  „paszportowi wyznawcy" kościoła s tronią  
całemi latami".

I to jes t  w łaśnie ta „religja", k tórej „uczą" w szkole 
(tak, jakby uczucia religijnego m ożna było „nauczyć") i k tó ­
rej tak  zawzięcie b ron ią . Bo coby potem było z m ora lno ­
ścią — chłopa i robotn ika?  A nie wiedzą, że „taka re l ig ja", 
to ty lko  sparodjow any ateizm, czyli z ich stanow iska  „żadna 
religja". A moralność? ona się wytw arza sama poza kościo­
łem i wszelkiem wyznaniem wiary w łonie grup społecznych. 
Na wytworzone w poszczególnych grupach społecznych za­
sady etyczne religje, a raczej ich kapłani, nakle ja ją  swoją 
wyznaniową e tykietę  i powiadają, że to ich wynalazek. Zasady 
— to teorja, z k tórą  p rak tyka  życiowa zazwyczaj się nie 
liczy. Ale o tem obszerniej kiedyindziej.*)

N ien a w iść  e n d e c ji do ży d ó w  j e s t  s iln ie jsz a , n iż je j  
m iło ść  do p a p ieża

Endecko-katolicki „Rozwój" nazwał „niesłychanym  sk an ­
dalem, wołającym o pomstę do nieba", czyli do samego 
boga, że Pius XI na w niosek  swego nuncjusza nadał o rder  
swego imienia bankierow i filadelfijskiemu, żydowi Greenfel- 
dowi. Pismo to stwierdza, że żydowin ów sypną ł w praw ­
dzie i to dość hojnie złotem na insty tucje  katolickie w Ame­
ryce, ale to jeszcze nie powód, aby zaraz dekorow ać p ap ie ­

*)  W tym że n-rze „M y ś l i  n iepod leg łe j"  zna leź l iśm y zap iskę prof. M a r -  
jana W aw rzen ieck iego  o is tn ie jących  w  Po lsce  zw ycza jach  op row adzan ia  z w ie ­
rząt  dom ow ych  dooko ła  kośc io łów ,  (m ag ja  i o f ia ra)  w  k tó re j  nadmienia , 
że p rzygo tow u je  p racę  p. t. „P rzeży tk i  w ia r  d aw nych " .  O ile nam w iadom o  
ta p raca  dotąd nie wysz ła  z d ruku . Czyżby  nie w a r to  by ło  pomyśleć  w re s z ­
cie o je j  wydan iu?  Prof. W aw rzen ieck i ,  n a w iązu jąc  do z w y c z a jó w  ludu w ło ­
sk iego, o p row adza jącego  do dziś inwentarz  dom ow y dooko ła  różnych kap l ic
i kośc io łów ,  p rzypom ina, że w  d rug ie j  po łow ie  ub. s tu lec ia  gospodarze  
w ie jscy  przynos i l i  na Jasną Górę p ie rw o ro d n e  c ie lęta na p lecach i ob ch o ­
dzil i z n iemi o ł ta rz  na ko lanach. O ile w iem y, dz iś  to  się już nie zdarza, ale 
to nie znaczy, aby lud nasz w yzb y ł  się w s zys tk ich  „ p rz e ż y tk ó w  w ia r  d a w ­
nych " ,  k tó re  tkw ią  do dz iś  w  jego  po jęc iach  i ob rzędow ośc i .  W łaśnie  p raca  
prof. W a w rzen ieck iego  m og łaby  nam pow iedz ieć ,  k tó re  z tych p rzeży tków  
są jeszcze  dziś  w  użyciu aktualne.

Red.
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skim  orderem  zwykłego żyda. „Pomścij więc boże papieża", 
woła „Rozwój".

Ale ten n iedorozw inięty  „Rozwój" zapomina, że pap ie­
stwo nie gardziło nigdy m am oną bez względu na źródło, z ja ­
kiego pochodziła. A jeżeli księża w Am eryce głoszą, że „Pan 
Jezus lubi gotówkę", pomimo, że jako  „czysty bóg" nie ma 
on żadnych potrzeb  życiowych, bo je s t  przecież i n ieśm ier­
te lny  i wszechmocny, to dlaczego ma jej nie lubić jego n a ­
m iestn ik  na ziemi? u trzym ujący  i kosztow ny dwór i pa s ia s tą  
armję, wprawdzie  nieliczną, ale bardzo mężną,1) to też nic 
dziwnego, że papież gra naw et na giełdzie — o czem C hry ­
stusow i naw et się nie śniło, i ma szalone wydatki rep rezen ­
tacyjne i p ropagandow e, k tó rych  przecież C hrystus  n igdy 
nie miał.

A co do „żyda", to przecież C hrystus  też był żydem 
i wcale się tego nie w ypierał. A bóg ojciec chrześcijaństwa, 
czyż nie jes t  dalszym ciągiem boga A braham a, Izaaka i Ja- 
kóba?

Ja k  zaś papieżowi chodzi o każdy grosz, niech posłuży 
za dowód nas tępu jąca  zapiska:

P a p ie ż  ja k o  p o w ó d  w  sp ra w ie  o s p a d e k
Pew ien  rolnik  w ęgiersk i zm arły  w ro k u  1907, zapisał 

papieżowi 1 0 0 0  k o r o n  z w a r u n k i e m ,  ż e  l e g a t  t e n  
z o s t a n i e  s p a d k o b i e r c y  w y p ł a c o n y  w m i e ­
s i ą c  p o  ś m i e r c i  j e g o  ż o n y .  Spadkobiercy generalni 
zmarłego ro ln ika  gotowi byli wypłacić 1 0 0  k o r o n  p a p i e ­
ż o w i  ale w walucie z d e p r e c j o n o w a n e j ,  c o  b y ł o b y  
s i ę  r ó w n a ł o  o ś m i u  h a l e r z o m .  Spraw a oparła  się 
o sąd okręgow y w Kecskem et i papieżowi przyznano 70%-ową 
waloryzację zapisanej mu sumy. W yrok sądowy zaczyna się 
od słów: „Stefan A. Hanauer, b iskup Vacu, jako p rzed s ta ­
wiciel in te resów  Jego Świętobliwości papieża, jako powód..." 
Spraw a ta  jest  d latego in teresująca, że toczy się między 
p rostym i chłopami a udzielnym m onarchą przed sądem la ­
ickim i to o sumę kilkuset franków, k tó ra  tylko dla jednej 
ze s tron  p rzeds taw ia  jaką  taką  wartość.

Ew. Pol.

„A je d n a k  s ię  porusza"

Gdy Galileuszowi zgnębionem u długiem więzieniem 
Inkwizycji kazali papiescy nieom ylnicy odprzysiąc się  herezji 
o obrocie  ziemi, wielki uczony włoski, uczynił to, ale spoj-

x) W łaśn ie  co do owe j a rm j i  pap iesk ie j „P ie lg rz y m  P o ls k i “  (Ns 6) 
obl icza, że na 565 s ta łych  m ieszkańców  P ańs tw a  Watykanu —  220 s łuży 
pod bronią , co s ta n ow i  praw ie  40$ ogółu m ieszkańców  i s tąd w yc iąga  w n io ­
sek, że W a t y k a n  j e s t  n a j b a r d z i e j  m i l i t a r n y m  p a ń s t w e m  n a  
ś w  i e c i e, bo naw et m i l i ta rne  N iemcy m ia ły  pod bronią  w  czasie w o jny  
za ledw ie  12.% ogółu sw o ich  m ieszkańców.
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rzawszy w niebo i mając przed oczyma wyniki swoich ba­
dań nad wahadłem , k tó re  obrót ziemi potw ierdzały  oraz to, 
co widział przez skonstruow aną  przez siebie lunetę, śmiało 
odrzekł: ,,A jednak  się po rusza“!

Te słowa Galileusza przychodzą nam  na pamięć, i le ­
kroć patrzym y na okładkę w ydaw anego przez franciszkanów 
w Niepokalanowie pod Sochaczewem „Rycerza niepokala- 
ne j“ . Na okładce tej pod w izerunkiem  — niewątpliwie a u ­
tentycznym — niepokalonej dziewdcy „lat 15-tu“ , widnieje 
napis: „W szystk ie  herez je  sam aś zniszczyła na całym
świecie".

Skoro zniszczyła i to sama, to chyba już ich niszczyć 
więcej nie potrzeba. Z treśc i jednak  tego „n iepokalanego"  
pod względem rozumowym „Rycerza" wynika, że walczy on 
w dalszym ciągu z różnemi herezjam i i wciąż jeszcze n a rze ­
ka, źe istnieją. Więc jakżeż ostatecznie jest?

Na treść  tego k le ryka lnego  szparga łu1) rozchodzącego 
się w wielkich ilościach, bo tan iego  (cena 15 gr.) i g łupiego, 
jak  ty lko mogą być głupi ludzie, k tó rym  się zdaje, źe p rze­
s łane do Niepokalanowa 50 gr. czy 50 zł. jako w ynagrodze­
nie dla matki boskiej za „w ysłuchan ie  p rośby"  lub „ s p e ł ­
nienie życzeń", dochodzi do rąk  ad resa tk i  — zwróciliśmy 
w swoim czasie uwagę. Przeglądając tę duszozbawczą f ran ­
ciszkańską li tera tu rę  dewocyjną, mimowoli przychodzą na 
myśl słowa Art. Górskiego, k tó ry  słusznie obawiał się, że 
powojenny zalew Polski przez t łum y próżniaczych mnichów 
obniży jej kulturę. Ale „lis t"  w obronie religji w szkołach 
um iał napisać. P rzed rukow ał go nawet w swoich „Glos- 
sach", wydanych ostatnio.

Administrując pieniędzmi niepokalanej, oo. franciszka­
nie nietylko pogłębiają  średniowieczną ciemnotę mas pol­
skich w postaci miesięcznika, ale nad to  przystąpili do wznie­
sienia szkoły z in ternatem , do której poszukują  „p ro feso ­
rów". W arunek: aby kandydaci „nie byli niczem ze św ia ­
tem  związani*. Zwłaszcza ze św iatem  dzisiejszej nauki. Do­
piero wtedy będziemy mieli w Niepokalanowie praw dziw ą 
„n au k ę"  i prawdziwe „wychowanie chrześcijańskie", o jakich 
marzy Pius XI w swojej encyklice.

Z ża ło b n e j k a r ty

Otrzymaliśmy wiadomość, że w d. 7 września  r. b. zmarł 
w Zakopanem, przeżywszy lat 28, Feliks Młynarski, syn 
Emila M łynarskiego, b. D yrektora  Opery W arszawskiej.

Zmarły b y ł  z przekonań wolnomyślicielem. D rukow a­
liśmy niedawno jego artyku ł o dogm atyce katolickiej. Przed-

‘ ) Wychodzą ich w  P o lsce  ca le  dz ies ią tk i .  Różne „K w ia ty " ,  „R ó ż e " ,  
„ B u k ie ty "  a co  jeden —  to gorzej. ..  „n ie  pachn ie" .
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fem zamieścił on w „W iadomościach literackich" list o mi- 
traljezach papieskich, k tó ry  na łam ach tego pisma wywołał 
polemikę. Daliśmy o tym liście wzmiankę w N. 1 „W.P." zr.b.

Z jego śmiercią uby ł z szeregów naszych b. dobrze za­
powiadający się szerm ierz o tryum f Wolnej Myśli w Polsce.

Cześć jego pamięci!

Z p r a s y
F a łsz o w a n ie  d z ie jó w

(Rola k s ięd za  1. S k o ru p k i)

Do różnych legend niezgodnych z historją , np. roli św. 
S tan is ław a, „obrony Częstochowy" Kordeckiego, k tó ry  ją 
w ydał Szwedom, jak  się to pokazało na podstawie pracy  
szwedzkiego h is to ryka  W estr ina  i innych, p rzybyw a nowe 
fałszers tw o o niesłychanej roli, jaką  odegrał w obronie 
W arszaw y ksiądz Ignacy Skorupka. Był to człowiek, k tó ry  
jak  każdy, kto ginie za Polskę, zasługuje na szacunek, ale 
nie zasługują  nań ci, k tórzy fałszują jego rolę w bitwie, 
przeciw czemu już nieżyjący ksiądz nie może zapro testo ­
wać. Pisze o tem  „Gazeta Polska" warszaw ska, w nrze 230 
z p ią tku  22 sierpnia  1930 w artykule  naczelnym „Zamęt 
Rocznicowy":

A  te raz  —  ro la  ks. S ko rupk i .  T u ta j  n iepoczy ta lna  akc ja  prasy endeckie j 
je s t  może na jbardz ie j p rzykra .  Bo  jeże l i  śm ie rc i  c z łow ieka  nadaje się zna ­
czenie symbolu ,  k tó ry  rzekom o m ia ł w yw o ła ć  prze łom w  nastro jach  mas 
żo łn ie rsk ich ,  to e lementarnym  już  obow iązk iem  je s t  zazna jom ić  się p rzy ­
na jmnie j z w a runkam i,  w  jak ich  ta śm ie rć  nastąp i ła . O tóż h is to ryczn ie  
zos ta ło  w y jaśn ione , że ks. Ignacy Sko rupka ,  kapelan ba ta l jonu 236 pułku 
ochotn iczego, zg inął 14 s ie rpn ia  rano pod O ssowem, p r z e z  n i k o g o  
z ż o ł n i e r z y  n i e  z a u w a ż o n y  i pozos taw iony  po rozproszen iu  
ba ta l jonu  na p rzedpo lu .  Po  znalezieniu  z w ło k  t rzeba  by ło  p rze p ro w a d z ić  
dochodzen ie ,  by się dow iedz ieć  nazw isko  po leg łego. T ym czasem  gen. 
M ichae l is  pisze, że ks. S ko rupka  ginie 15 s ierpnia, w  a taku, k tó ry  „ u r a t o ­
w a ł  s y tu a c ję ” i p rzyda je  mu za tow a rzysa  śm ie rc i  por.  Pogonowsk iego, 
po leg łego tego samego dnia, ale pod W ó lką  Radżym ińską , na odcinku, innej 
zupełn ie  d yw iz j i .  P. D o łę g a -M o s to w ic z  w  „A .  B. C . “  u śm ie rca  ks. S ko rupkę  
pod A le ksa n d rów k iem , a w  prasie  p ro w in c jo n a ln e j  endeck ie j nie brak 
w zm ianek, że dzie lny kap łan zginął pod Radzyminem. Naszem zdaniem je s t  
w  tem  wszys tk lem  szczyt ig n o ranc j i  i b e zce rem on ja lnośc i ,  ods łan ia jący  
zupełny b rak ja k ie jk o lw ie k  szczere j czc i dla m ężnego kapelana, k tó ry  zg i­
nął śm ie rc ią  żo łn ierską.

O to dow ody  na jba rdz ie j  ja sk raw e ,  chaosu i n ieuc twa, jak ie  panuje 
w  sze regach  ludzi,  k tó rz y  nie um ie ją  się zdobyć  na zgodę i je d n o l i to ś ć  
n a w e t  w  oszcze rs tw ie  i fa łszu. Gdybyż choc iaż  po rozum ie l i  się, usta l i l i  
w spó lną  lin ję  postępowan ia ,  m ożeby  mniej k o m p ro m i to w a l i  s iebie  w  k ra ju,  
a nas w szys tk ich  —  zagran icą. No i zas ług iw a l iby  na to, by z nim i p ro w a ­
dz ić  spó r  rzeczow y ,  spoko jny ,  z k o rzyśc ią  dla  w iedzy. A  tak  —  w ys ta rczy  
zes taw ić  z sobą  k i lka  absurdów , w y k lu cza ją cych  się wza jem  czasami 
jednego  dnia i w  jednem  piśmie, by s t rac ić  wsze lką  ocho tę  do za jm ow an ia  
się poważn ie  czemś, co samo k rzyczy ,  że jes t  fa łszywe.
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M oże tych ki lka  zes taw ień  o tw o rz y  oczy  ludz iom  w ie rzą cym  jeszcze  
w  uczc iw e  p rzeds taw ian ie  h is to r j i  nasze j w o jn y  przez prasę endecką,, 
i pozw o l i  im z rozum ieć ,  że poza fa łszem, często  dz iec ięco  na iwnym, nic 
w  niej nie znajdą.

C h rześc ija ń sk a  m o ra ln o ść  
w  n a jb a rd zie j k a to lic k ie j  d z ie ln ic y

W ychodzący w Lesznie W ielkopolskiein wolnomyślny, 
an tyre lig ijny  i antykatolicki tygodnik  „K u r je r  P ow szech n y“ 
stw ierdza w nrze 32 z dnia 10. VIII, że „chłop wielkopolski, 
chociaż czasem spowiada się codziennie i chodzi do kościoła, 
nigdy podróżnego do domu swego nie przyjmie, a głodnego 
n iety lko nie nakarm i, lecz jeszcze psami wyszczuje".

Bywa jednak  i znacznie gorzej. Chłop ten  potrafi naw et 
w pakow ać widły od gnoju w piersi zgłodniałem u bezrobo­
tnem u za pa rę  zerw anych owoców z przydrożnego drzewa 
i uciec z czystem sumieniem, pozostawiwszy b rudne  widły 
w płucach ofiary. Czytamy o tem w artykule  p. t. „Potworna 
zbrodnia".

Nic tedy  dziwnego, że pismo tego pokroju w dzielnicy 
„bojaźni bożej i dobrych obyczajów", objaśniające dogm aty 
katolickie z wynikami naukow em i i religjoznawczemi w ręku  
w sposób p rzys tępny  dla chłopa i robo tn ika  (artykulik i An­
drzeja Przyłbickiego) — jest  p rześladow ane, oczerniane, 
gnębione  konfiskatam i i ciągane po sądach.

Trzyma się jednak  dzielnie i to już rok  ósmy.

Z d em a sk o w a n y  m o ra liza to r
„Polska W olność“ drukuje  w szeregu num erów k o re s ­

pondencję p. Marji Chroszczyńskiej, z k tó rą  endecki morali­
zator z „Kurjera W arszawskiego", p. Adam Grzymała-Sie- 
dlecki żył przez szereg lat, jak  z żoną, by ł przez nią u t rz y ­
m yw any, pożyczał i wyłudzał od niej pieniądze, a potem  
w szystk iego  się zaparł i zrobił z niej ob łąkaną. Sprawa ma 
znaleźć epilog w Sądzie Okręgowym.

K a to liey  h isz p a ń sc y  sz la c h tu ją  358 b y k ó w  
n a  c z e ść  m a tk i b o sk ie j

„Gazeta W arszaw ska* donosi pod dniem 19.VIII:
W niebow z ięc ie  N a jśw ię tsze j  M a r j i  Panny je s t  w  H iszpan j i  n ie ty lko  

jedną  z na jw iększych  u ro czys to śc i  kośc ie lnych , ale także w le lk iem  św ię tem  
ludow em , podczas k tó re g o  o d b yw a ją  się wszędz ie  n ieodzow ne w  tak ich  
razach w a lk i  byków.

Otóż w  roku  b ieżącym odn ies iono pod tym wzdlędem rekord, jak  
bow iem  donoszą dzienn ik i  m ad ryck ie ,  w dniu pow yższym  legło  zab i tych  
p rzez m a tado rów  na w szys tk ich  arenach H iszpan j i  358 byków l

Tak „świętują" kraje, w ychow ane przez k ler  rzymski,, 
rozporządzające, według słów Piusa XI, „skarbami wycho-
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wawczemi nieskończonej wartości*. Kraje te, jak  były dzikie, 
tak  dzikiemi pozostaną i będą  nadal rozstrzeliwały  Ferrerów , 
idących do nich ze światłem  i cywilizacją europejską. Dla­
tego  też k ler w Polsce tak  się pieni, że nasi polscy Ferre -  
rzy : wolnomyślne i postępow e nauczycielstwo, uchwalają 
postulaty , bijące ten  k ler  po łapach, wyciągniętych drapieżnie 
po dusze i um ysły  polskiej młodzieży, aby je znieprawić.

R ad ości i z m a r tw ie n ia  p o lsk ic h  w a ty k a ń c z y k ó w
„Gazeta K ościelna“ (Nr. 31-32) cieszy się, że kościoły 

p ro tes tanck ie  w  Stanach Zjednoczonych pustoszeją, a ka to ­
lickie są pełne, a m artw i się, że z każdym rokiem  wzrasta 
w Polsce liczba żydów nauczycieli, że naw et sodaliski przy­
s tępu ją  do komunji w zbyt wyciętych sukniach  pod szyją 
i że na form ularzach  świadectw z ukończenia szkół dokształ­
cających „religja* figuruje  na piątem miejscu. J e s t  to zda­
niem G. K. oczywista zniewaga tak  „ważnego" przedmiotu, 
jak  „religja*. Bo jak  dotąd panowie ci wypychali zawsze 
siebie i swój „przedmiot" na czoło wszystkich sp raw  publicz­
nych, choć „przedmiot" ten  nie jest  w art  naw et tego, aby 
stać n a  miejscu ostatniem.

Taż „Gazeta kościelna" wyraża się w Nrze 33 „z głę- 
bokiem oburzeniem " o „Wolnomyślicielu Polskim" i o Boy’u, 
że „pod flagą an tyklerykalizm u" walczą z bogiem, pisanym  
przez małe „b“ (czego naw et A. Niemojewski nie robił), 
z papieżem  i biskupam i, k tó rych  określam y „ci panowie" 
(co za obelga!), godzą w religję, chcąc ją usunąć ze szkół 
i w m oralność chrześc ijańską , atakując celibat. Boy jest 
oczywiście „depraw atorem ", gdyż napisał szereg a r tykułów  
za rozwodami i niekaralnością  spędzania płodów, co w yraź­
nie godzi w kieszeń księżą. A to jest  straszne! „Gazeta" 
jednak  źle informuje swoich czytelników, mówiąc, że 
„Wolnomyśliciel Polski"  szturmuje katolicyzm z najsłabszej, 
bo ludzkiej strony, a „nie tyka  m etafizyki i dogmatów k a to ­
lickich", że „chwyta się pozorów, węszy wszędzie dwuznaczne 
sytuacje, doszukuje się dwulicowości tam, gdzie jes t  miejsce 
tylko na praw dę (?) i szczerość (?), walczy nie w otw artem  
polu, ale szarpie z boku, nie śmie zajść drogi* polityce 
k le ru  „od frontu, od czoła, lecz woli nękać ty ły  i flanki". 
„Rozprawić się z nim (antyklerykalizm em ) na rękę  niepo­
dobna — biada ve ru s  ca tho licus1) z „Gazety kościelnej" — 
a tembardziej zetrzeć (aż tak?) w decydującej bitwie: można 
go conajwyźej rozproszyć, sprawić rozsypkę w jego szere­
gach, wytracić pojedyńczych, najzuchwalszych jego harco- 
wników. Odetchnąć, dopóki ich nie zastąpią  inni".

Mamy więc w tych  w ynurzeniach  chrześcijańskich plan 
akcji „an ty -an tyk leryka lne j“, ale i jednoczesne stw ierdzenie 
że naw et osiągnięte  tą  drogą  przez k ler  zwycięstwo będzie 
tylko bardzo chwilowe: wytraconych szermierzy Wolnej
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Myśli wnet zastąp ią  inni. Je s t  to p rzew idyw anie  zupełnie  
słuszne. Porównawszy m oralność Boya-Żeleńskiego do „ro- 
góżki pod drzwiami", a moralność k leru  do „dywanu na 
ścianie", autor widzi, jako jedyny powód naszego antykle- 
rykalizm u" w tem, że „nie znosimy ascezy i wszelkich um art­
wień", jak  celibatarjusze papiescy.

Marjawickie „Królestwo Boże na ziemi"  (Nr. 29), powo 
łując się na depeszę z W atykanu, zamieszczoną w katolicko- 
korfan tow skie j „Polonji", donoszącej, że w czasie osta tn iego 
„roku jubileuszow ego", liczącego 18 miesięcy, p rzy b y ło  do 
Rzymu tylko 130.000 pielgrzymów, widzi w tem oczywisty 
„zmierzch papiestw a". Z Włoch miało przybyć 78 tys, a z r e ­
szty św iata  52 tys. W tem  z Europy  44 tys. J e s t  to istotnie 
niewiele. Nic tedy  dziwnego, że papież obecny tak  się skarży 
na w zrost n iew iary  i dlatego chce zagarnąć  w swoje ręce 
wychow anie  „całego świata", aby nas tępny  rok jubileuszowy 
m ógł być liczniejszy i... intratniejszy, Bo po o s ta tn im —papież 
naw et nie ma za co wyjechać na urlop.

Zeszłoroczna „Powszechna W ystaw a Krajowa" ściągnęła  
do Poznania w ciągu czterech m iesięcy przeszło 5 miljonów 
ludzi, co ty lko  dowodzi, że nawet katolików więcej już dziś 
obchodzą rzeczy „tego św ia ta"—aniżeli „tamtego". Nawet oni 
mają już dość nadprzyrodzonej złudy, wiejącej z każdego 
kościoła.

K siąd z n a w r ó co n y  p rzez  b e z b o ż n ik ó w

„Gazeta Kościelna" łam ie dalej ręce, że bolszewicy 
„zlikwidowali kościół katolicki na Ukrainie" i że jeden 
z księży djecezjalnych, n iejaki

^  „ E u g e n j u s z  P e r k o w i c z  s t a ł  s i ę  a p o s t  a t  ą, w y p a r ł  s ię  
k o śc io ła  i w i a r y .  By ł  on w i k a r y m  w  P ł o s k i r o w i e  i w  ro k u  1928 
po ogłoszonej przez niego d e k la ra c j i ,  że z ryw a  z k o ś c i o ł e m  i s t a j e  
o t w a r c i e  p o  s t r o n i e  b e z b o ż n i k ó w  ro z p o c z ą ł  n o w ą ,  h a n i e b ­
n ą  s ł u ż b ę .  Z g łos ic ie la  s łow a  bożego s ta ł  się sze rzyc ie lem  ate izmu. 
Ob jeżdża  pod s t rażą  agen tów  G. P. U. w szys tk ie  para f je  po lsk ie  na Podo lu ,  
a także na K i jow szczyźn ie ,  p rzem aw ia  p r z e c i w  B o g u ,  bluźni C h r y ­
s t u s o w i  i M a t c e  N a j ś  w. ,  p o c i ą g a j ą c  z a  s o b ą  c h w i e j n y c h  
w> w i e r z e  d o  z u p e ł n e g o  o d e r w a n i a  i c h  o d  k o ś c i o ł a ,  
ośw iadcza  on: „P rz e z  25 la t  byłem kap łanem, oszuk iw a łem  ludzi, m ó w i ą c  
o B o g u ,  a t e r a z  p r z y s z e d ł e m  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  ż a ­
d n e g o  B o g a  n i e m a ,  C h r y s t u s a  n i e  b y ł o  i t. d. “  —  s a m e  
b l u ź n i e r s t w a .

S łu ch a czy  bywa z w y k l e  d u ż o  —  t ak k a t o l i k ó w ,  j ak  p r a w o ­
s ł a w n y c h ,  a nawet ż y d ó w ,  bo m i l ic ja  spędza ludność  p r z y m u s o w o  
n a  t a k i e  „ o d c z y t y " .

R ozum ie  się, s łuchacze , ch oc iażby  nawet p ragnę l i  dać odpow iedź  
p r e l e g e n t o w i - a p o s t a c i e ,  nie mogą tego uczyn ić ,  gdyż o b o k  niego 
s t o j ą  a g e n c i  z w y c i ą g n i ę t e m i  (?) r e w o l w e r a m i  i p rze ­
c iw n ik ó w  m ów cy  p ię tnuje  się jako  k o n t r r e w o lu c jo n is tó w  i a re sz tu je " .

' )  P raw dz iw y  ka to l ik .  Red.
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Gdy i my słucham y waszych kazań, o panowie jeszcze 
w Polsce niezlikwidowani, pragnęlibyśm y rów nież odpowie­
dzieć wam na to lub owo i podyskutow ać z wami o n ieje­
dnym pewniku, narzucanym  słuchaczom w sposób apody­
ktyczny i bezapelacyjny. Jednak  obowiązujące w waszym  
kościele prawo am bony uniemożliwia tę dyskusję . Skoro 
więc stoicie na straży tych praw  w krajach, k tó re  darzą  was 
wyjątkowemi przywilejami, jak  np. w Polsce, nie sarkajcie 
na to, że w innych k rajach  ludzie b ronią  tych samych p raw  
dla przem ówień przeciwnym  waszym poglądom i interesom .

A „aposta ta"  Perkowicz, jeżeli i ty lko  szczerze uśw ia­
domił to sobie, że przez 25 lat oszukiwał ludzi, twierdząc, 
że bóg istnieje, godzien jes t  w iększego szacunku, niż wielu 
z was, k tórzy pomimo dojścia do tych samych wyników m y­
ślowych, tkw ią  nadal w in tran tnej obłudzie i oszukuje  na ­
iwnych.

I jeszcze jedno. W szystk ie  wasze katechizm y i dogm a­
tyki, głoszą że w iara  jest  „darem nadprzyrodzonym " i że to, 
c o 'nadp rzy rodzone , jes t  n iew zruszone. A tu naraz  pow ia­
dacie, że wiarą  można „zachwiać" pierwszem  szczerem oświad­
czeniem, że boga n i e m a ? . . .

Mamy wrażenie, że jes t  tu coś nie w porządku.

O ru ch u  w o ln o m y ślic ie lsk im  u są s ia d ó w
„Sodałis M arianus“ (Nr. 7-8) martwi się, że w b . arcykato- 

lickiej Austrji  p ropaganda  wolnom yślicie lska p rzyb iera  coraz 
„gwałtowniejsze rozm iary  i coraz zjadliwsze formy". Ostatni 
l ist p a s te rsk i  ka rdyna ła  wiedeńskiego, przeciwko ograniczaniu 
potomstwa, spotkał się z publicznemi odpowiedziami roz- 
p lakatowanem i po mieście. Na jednym  z kościołów w iedeń­
skich wywieszono „podstępnie" czerwony sztandar, a w fti- 
sb ruku  przed  kościołem św. Jakóba  znaleziono p o d a r tą  
biblję i czerwony nap is :  „Religja, to opjum". Trzeba dodać: 
„dla ludu", jakto powiedział K. Marks.

Nie lepiej jest w Czechosłowacji. Bo i tam  „akcja wroga 
katolicyzmowi (chcą, aby ich jeszcze kochano, p. n.) w ystę­
puje coraz śmielej i coraz perfidniej (wiarołomniej) na te ­
renie  szkolnictwa". Prask i a rcyb iskup  stw ierdza w liście 
pas te rsk im , że o k o ł o  10  t y s i ę c y  c z e s k i c h  n a u c z y ­
c i e l i  p r z y z n a j e  s i ę  o t w a r c i e  d o  a t e i z m u  i c z y n ­
n i e  p r o p a g u j e  a n t y r e l i g i j n e  i d e e .  Katolickie szkoły 
na Słowaczczyźnie rząd upaństw aw ia, aby je usunąć  z pod 
wpływu kościoła (Czechosłowacja konkordatu  nie zaw arła  
i nigdy go już nie zawrze, bo katolicyzm w samych Cze­
chach właściwie dogorywa p. n.). W obec czego k ler rzymski, 
k tórego  wierni stopnieli od czasu wojny więcej, niż o po­
łowę, zarządził po szkołach „krucjatę  modlitw" na intencję 
u trzym ania  w Czechosłowacji katolickiego szkolnictwa. (Dużo 
im to pomoże uw. n.).



— 31 -

Najwięcej jednak wg. „Sodalisa" w ystępuje  ludzi z ko­
ścioła katolickiego w Saksonji. Na 4.425.000 Iuteran w y­
stąpiło wg. oficjalnych danych w 1928 r. 28.150 osób, 
a na ogólną liczbę 175.787 katolików  — 2.131. Czyli s to sun ­
kowo katolików  wystąpiło  z kościoła dwa razy tyle, co ew an­
gelików (6,3:12).

Jako  bezpośredni powód tego stanu rzeczy „Sodalis" w y­
mienia s t a ł y  w z r o s t  l i c z b y  w o l n o m y ś l i c i e l i ,  a t e -  
u s z ó w  i m a s o n ó w .  „Związek niemieckich w olnom yśli­
cieli", popierających palenie zwłok, obejm uje 600.000 człon­
ków, pro le tar jacki zw. wolnomyślicieli 20.000, Zw. m onistów 
10.000, Ludowy Zw. wolnomyślicieli 60.000, Zw. wolnomy- 
ślicielskiej młodzieży 1.000 członków.

W edług naszych wiadomości, oba p ierw sze  związki mają 
znacznie więcej członków, niż podaje  „Sodalis". P ierw szy 
przekroczył miljon, a drugi 40.000. członków.

A u nas ? . . .

K ied y  w p ły w  ra d ja  b y w a  zgu b n y  ?

Sodalicje m arjańsk ie  są — jak wiadomo — wynalazku 
jezuickiego. Pom ysłem  tych panów, niemających odwagi 
patrzeć ludziom w oczy, jes t  również i t. zw. „apostolstwo 
modlitwy", jako jeden z najważniejszych środków doprow a­
dzania w ierzących do s tanu  stuprocentow ej bezmyślności 
i kom pletnego ogłupienia.

„Do istoty aposto ls tw a m odlitwy — powiada cytowany 
„Sodalis Marianus* — należy  tylko codzienna modlitwa 
ofiarna na wyznaczoną intencję". Te „in tencje" wyznacza 
ponoć sam najjaśniejszy papież  na każdy miesiąc w roku. 
Tegoroczna „intencja" lipcowa miała na celu uprosić  u serca 
jezusowego (bo do niego ty lko apostolacy mają się za zadanie 
modlić) „ochronę przed zgubnemi wpływam i radja". Sier­
pniowa zaś — „obronę krajów  katolickich przed zalewem 
pro testan tyzm u".

Pow strzym ując  się od refleksyj i uw ag na tem at tej 
osta tn iej intencji, zastanówm y się nad pierwszą.

Jak  naszym czytelnikom wiadomo, „Polskie Radjo" jest 
całkow icie  na usługach  w atykańskiego  k leru , jego wyznania  
i polityki. Kler ten  nadaje  stale przez w szystk ie  nasze s ta ­
cje swoje nabożeństw a i ambonowe ględzenia, w śród k tórych  
trzym ają  prym  popisy  poznańskich krasomówców, wyjątkow o 
tępych  i „ubogich duchem". To też przeczytawszy w „Sodali- 
sie" l ipcową „intencję", pomyśleliśmy so b ie :  „Szkoda, że 
ci apostolacy wybrali tak  nic nieznaczący środek do zwal­
czania „zgubnych wpływów radja", jak  modlitwa, bo by Pol­
ska  została  raz na zawsze uchroniona od słuchow isk, któ- 
rem i ją uszczęśliwia co niedzielę w atykańsk i garnizon, a n ie­
k ied y  po parę  razy w tygodniu .
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Z POLSK. ZW. MYŚLI WOLNEJ
W dniu 5 b. m. odbyło się — posiedzenie Zarządu Koła 

w arszaw skiego  PZMW, na którem  — poza załatw ieniem  
szeregu spraw  bieżących i przyjęciu 15 nowych członków 
k tórzy  zadeklarow ali swoje w ystąp ien ie  z kościołów i gmin 
wyznaniowych — uchwalono następu jący  protest, przeciwko 
prześladowaniom szkolnictwa świeckiego.

Zarząd Koła w arszaw skiego PZMW po zapoznaniu  się 
z działalnością Spółdzielni Szkolnej „W ychowanie Dziecka", 
w szczególności zaś z danemi dotyczącemi prowadzonej przez 
tę spółdzielnię bursy  świeckiej w Kole i barbarzyńsk iego  
przebiegu  zamknięcia tejże bursy, p ro tes tu je  uroczyście 
przeciwko rozpoczętem u tym aktem gwałtu  zwalczania przez 
władze adm inistracyjne będącego w Polsce dopiero w sta- 
djum pow staw ania  szkolnictwa i wychowania świeckiego. Wła­
dze adm inis tracyjne  niższych instancyj, snać kierując  się 
intencjami księdza — wice-ministra ośw iaty  w Polsce — pragną 
tę  oświatę zwalczyć, nie licząc się z tem, że w Polsce żyje 
tysiące bezwyznaniowców, k tó rych  szeregi s tale  się zw ięk­
szają, a k tó rzy  chyba mają praw o — przyznane zresztą 
Konstytucją, do wychow ywania  swych dzieci zgodnie ze swemi 
przekonaniam i i poglądami na cele wychowania, jego k ie ru ­
nek  i przyszłość kraju.

Decyzja Min. Spr. Wewn., aby rzucić 30-ro dzieci w pasz ­
czę katolickego M olocha— skąd ich obecnie nic nie w yrw ie— 
miała być oparta  na tem, że k ierunek  bursy  nosił  c h a rak te r  
świecki — czyli jak  to się dziś mówi w konkordatowej Polsce 
inspirowanej przez K. A .P. „komunistyczny". K ierunek ,był 
isto tn ie  częściowo świecki — ale to nie znaczy jeszcze, aby 
dawał podstaw ę do likwidowania bursy  w tej formie, jak  to 
przeprow adziły  władze administracyjne pow. kolśkiego.

Biorąc powyższe pod uwagę
Zarząd Koła w arszaw sk. PZMW apeluje do centralnych 

władz państw ow ych, by uchyliły swą decyzję w ydaną Sta­
roście Kolskiemu, dla której b rak  absolutnie  podstaw  p raw ­
nych, a k tó ra  hańbi tylko Polskę w oczach w łasnego spo­
łeczeństwa i w oczach świata. Bo cóż będzie — jeżeli „gw ałt  
zacznie się gwałtem  odciskać"?
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